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"· ' „ a ·dó poko;a ·;e§zcze:·dalekO 
H'ł~rotce zaCZDą działać sankcje ·iinaDS~W~ · 

LONDYN, (PAT). Ambasa-1 Co się tyczy sankcyj gospolz depesz dobrze zazwyczaj inform<?- zabezpieczone ·dro~ą skutecznej 
dor brytyjski w Paryżu Clerk darczych w zakresie wymia- wł!nego przez ambasadora. bry1,yJ- kontroli zbrojeń Abisynji, · 

lh ł · · . dł . , Wł h . skiego korespondenta „Timesa z · 5) Liga Narodów przyjmuje na 
O< y wczoraJ. rano uzszą ny towarow. z ~c ~·· to Paryża, sprawa ta przedstawi~ się siebie pełnił odpowiedzialność za 
naru<lę z premJerem LavaJem. wprowadzeme w zycte tych w głównych zarysach następująco: poszanowaJJ.ie przez Abisynję jej 
Po tej konferencji czynniki sankcyj uzgodnione ma być t) Abisynja ma by.ć po~zielo~a.na zobowiązań, wypływającyclf z pak-

półnoi;o-wschód od 11tołicy, wyru• 
szyło. wczoraj 50.000 ?t:>łnierzy abi
syńskich, którzy Jl):.ją zaatakować 
w najbliższych ~niach AkSum od 
wschodu i połączyć się z armj!ł rat! 
Seyuma. . 

rządowe w Londynie po raz dopiero w Genewie. • ~wa obszary: ~a Abi.syn;ę własciwą tu Ligi <'O do uchylenia niewolnic-
. . ł . . i na obszar niezamieszkały przez twa i co do innych wykroczeń, ja- CORAZ WIĘCEJ CZARNYCH 

STAJE POD BROŃ · p1erwszy przyzna y, ze pewne Mussolini ustępuje szczep Amhari, kich się Abisynja dopuściła. 
J'r!>pozycJe, • pochodzące • ze ' • k I , r h • 2) Włochy otrzymać mają drogą 6) Abisynja uzyska prawo korzy. 
2!rodła włoskiego, wysumęte k "f./ 0 ac~. po ~tykcznyct w ~iąf~· mandatu lub koncesji kontrolę nad stania z portu Assah, Jako. wolnego 

t ł I k . u z powyzszellll omen t1rzam1 o J· ł ę' · · ·es k ł" przez 
zos ~ y .ce em po OJOW~go ~ cjalnemi wyrażają puypuszczeuie ca~ cz sc1ą. ~11ezam1 z a „ portu. 

Od :; dni przybywają do Addis
Abeby ogromne ilości czarnych WO• 
jowników z prowincji Kaffa, Galla• 
1 Wolaga. Z samej prowinc„i Kafla 
przyprowadził ras Getatszu Aha.te. 
"O.OOU ludzi. Ras Getatszu jest sy
nem starego Abate, zwycięzcy z pod 
Adui z r. 1896 • .Był on uprzedni.o po
siew w Paryżu i Londynie, a takż• 
przez pewien czas delegatem Ahi• 
synji w Genewie. 

l.ntw1ema zatargu z Ah1synJą. ie .Mussolini w ciągu ostatnich 4fl szczee_ Amha_ri, a zwłaszbza na~ ob- Brytyjskie koła polityczne uwa-
W kołach rządo\vych pod- godzin nieco złagodzH swoje propo- s~adrłe7 .gra:°iczłący!D z. 0 ecnemi po- ·źają. że postulaty te, które już sta-

, , . . b d b ·t . k ' s1a o~c1am1 w osktelDl, · . t b d 
kreslaią przytern że rz;.1d brv zycJe, ~o ee. czego rzą r) yJs . . . „ . nowią znaczny J>OS ęp wo ee aw-

• " • · . ', • -i . 1 uważa za molliwe przystąpic dv 3) przyjęci~ ~ prow10.c11 T1gre niejszych żądan Mussoliniego, nie 
łyJ~k~ zawsze go_tow jest. roz- pewnego ro1.wużenia ich i opuhliko· pr.i:ez. przywodcow ~zczepow, przez stanowią jeszcze jego ostatniego 
wazyc propozycje yukoJOWe, w8 vi11 tego faktu w prHi.ie. kler .i prz~z. ludnośc tego 1!bszaru słl:>wa. Na tern też opiera się pewna 
ale że nie może hyc mowy 0 Warunki, wy!mnięte puez Musso· suw!'rennosc1 Włoch, ma hyc uzna- nadzieja możliwości kompromisu, 
2'.hoc-auiu z droo-i Li owe·. lilliegu,. nie zosta~y o_czywiście ...,• ne Jako ~akt ~okonany, .• albow!em w ie~ f!lrmie.obecnej pro
W lk' kl!! kg· J r1mnow1e z czynnikanu urzędowe- 4) hezpieczenstwo kolomJ włos· pozycje Mnssohmego me byłyby dla 

·. ~ze ie . warun 1 po ?JO~e, mi z prasą ujawnione, ale, sądząc kich we wschodniej Afryce ma być Wielkiej Brytanji do przyjęcia. 
o ile ma im się nadac bieg · 

Wobec konkretnych propozycył· 
Mussolinie~o, Negus oświadczył_ 
wczoraj dzfonnikauoiit, te Abisynj& 
nigdy się nie zgodzi na oderwanił!I 
chocby jednej- swej prowincji i mi· 
mo całego respektu dla Ligi Nuo.. 
dów nie pozwoli na mlęszanie si~ 
do ~wych w~wnętrz11ych spr'w lulJ, 
na 1akąkolwiek, . choćby ~OJłagod
ńieJszą. . kontrolę mi~y.narodowłł
AbisJnja bronić będzie swej niepo
dległości do ostatniego człowieka. 
Propozycje Mussoliniego - zdaniem 
Negusa - są wręcz śmieszne i nie 
nadają się do dyskusji. 

5!~~1Se ~E.1~~gt~ Sialeiaa odwaga AbisJńtZJków 
ieresowpne czynniki. 

w Każdym razte rząd bry- .; 1' P. r z ez . b o m by t z a r n I p' d z ą d.ó at a k u . 
fYjski nie ma ~ainiaru zm:.e- ~ · „ : ' tWłas_ na · obs~ U" a '' dJG·te:egrat•czna z AleksandrJi) 
1tiać swej polityki, o He cho· :a 
dzi o sank~·e, czego najłep- W dniu wcmrajszym, na froncie kach w Ogadenie i stwierdzają je- ATAK NA AKSUM 

d · t · h południowym dalej tuczyły się dynie pewne rzekomo minimalne 
szym owo em jeS ' ze uc y- krwawe i zażarte wałki. Mimo wiel- zdobycze terenowe Abisyńczyków. Z Addis-Abeby donoszą, że z mia-
lenie zakazu wywozu broni i kich ofiar w ludziach Włosi zostali Według informacyj z 8udanu, były sta Amba, oddalonego o 12'0 kim. ua 
amunic:ji do Abisynj i, a u trzy ostatecznie już odparci z okolic Go- to najkrwawsze starcia dotychcza
manie go wobec W loch, zosia i•ahai. W miejsc,owościt1ch Negadii. sowej' kampanji, o dokładnych jed-
1 d · · Uen, Hanan, Brawar znajdują się nak cyfracu strat uparcie milczą za
, 0 kwpi·of~va zone Wb dzycieh, a wiej chwili setki ciężko rannych- równo źródła abisyńskie. jak i wło
&an CJe mansowe ę ą 0 o· ofiar dwudniowych zmagań o Gora- skie. 
wiązywnły \Vielkit Brytanję hai, o drogę do Harraru. Sułtan SAMOLOTY RóWNAJĄ 
od wtorku 29 października. Scia,\eli Ola! Diulu, walczący z nie- z ZIEMIĄ OSIEDLA 

słychunem męsh~em Pl? stronie Samoloty nie ustają ani na godzi-

p I 'I I ł d Włoch, został zraniony dzidą w rę- nę -~ swej akcji niszczycielskiej. 
O Si< O propagan OWY kę. Wczoraj ukazały się one na t;yłach 

BUDAPESZT, (PAT). W pro POD GRADEM BOMB armji Negusa i zrównały z ziemią 

t
a!!'andowej· podróży po nie- ,_Niedaleko ~ejsc~wości . G~el~di miejscowość Magalo (90 kim. na pół-

5' . . • większy mldz1ał wojsk ab1sy11sk1ch noc od Gorahai). Zbombardowane 
torycl1. kraj ac~. eur?p~j~k1ch hombnrdowimy przez lotników ru- Lostało miasto Sassnbnne i otaczają

przybyh tu z W 1edma rnz. Ro szyi wbrew wszelkim zasadom stra· ce je pasmo górskie. 
galski. i Wędrychowski na tt;gji n~ po~liskie .u~or.ni?ue J>ozy· Na froncie północnym rozpoczę
RWD 13. Przyb)·łych powita- : cJe ~OJSk nieJ!rZyłacielskich 1 ~do- cie ofensywy włoskiej jest zapowie-

1
.. k · · l k ' l był Je po zacięteJ walce na białą uziane na nadchodzący wtorek. Wy
ł. se ret~rz ~o s tego pose - broń. &amoloty nie mtJgły w mię- kończone są gorączkowo szosy, ogól

stwa Myc1elsk1 oraz przedsta dzyczasie bumbardowuć terenu, nie nej długości 120 kilometrów, które 
wicele tutejszych władz lotni chcąc szlmdz~ć· włoski_m żołnierzom, w poniedziałek uroczyście poświęci 
ciych. W poniedziałek na tu-: \\·~lcząc.ym pierś w pierś z czarny· marszałek Badoglio: cała prowincja 

m1 'figte będzie miała tert1z zapcwnio-
tejszem lotnisku nastąpi po- f Charakterystycznem jest, że ko· ną komunikację i dowóz wody i a
ka:z samolotu, a we wtorek go munikaty włoskiej kwHtery mimo- mnnicji ze stolicy Erytrei - Asma
ście udadzą się do Białogrodu. chodem tylko wspominają o wal- ry. 

Maior· ·Karpiński minął Bagdad 
Lot s„aje się coraz trudniejszy 

Major Karpiński, który na I najtrudniejszą trasę. gdy już lotnisko tonęło w ciem 
..Niebieskim Ptaku" leci do Do Bagdadu przybył major nościach. Na odgłos motoru 
Austrałji, przebywa obecnie , Karpił1ski onegdaj wieczorem, polskiego orła bc.gdadzkie wła 

Wiceprez. Ołiliński ~ woie\voda · 

„ Wojna sie jeszcze · ~ie zaczela'' ... :: 
Wywiad z pusł~m a&Hsyńsk1m w P.aryzu 

PARYŻ (PA'I). Nowomianowany I bardziej antywłoskim elementem· 
poseł Abisynji w Paryżu min. Gueta w Abisynji. 
Wolde MariaJ udzielił po przyl>lciu Taktyka abisyńska - oświadcza 
wywiadu, w którym oświadczy, iż min. Marial - polega obecnie na 
na temat przebiegu wypadkow w unikaniu bitwy. Na taktykę tę wpły, 
Abisynji lfrążą najbardziej niepraw nął szereg przyczyn, przedewszyst
dopodot>ne wiadomości. kiem zaś chęć ~yskania na czasie. 

Minister Marial stwierdził, ii wła- Obecnie czekamy n11 decyzję Gene· 
ściwie dotychczas wojna w Abisynji wy. Wreszcie nie chcemy wydawać 
nie zaczęła się. Ironizując na temat bitwy tam. gdzie to nam nie odpo. 
Yliadomości o zdobywaniu poszcze- wiada.. 
gólnvch miast, poseł stwierdził, iż Na zapytanie dziennikarzy, czy, 
miejscowości były ewakuowane cesarz Heile Selassie może zawrzeć 
przez wojska abisyńskie, a Włosi bezpośredni traktat pokojowy I 
mieli przed sobą conajwyżej kobie- Włochami, poseł odpowiedział, U 
ty i dzieci. . jest to niemożliwe. Cesarz nie za-
Równje~ nieprawdop~dob~a _jest pomni nig<!;r i ~ie m~e ~a{>Omnięć 

wiadomośc o poddawanm się Wło- Włochom, iz naJechah oru Jego te. 
chom duchowieństwa koptyjskiego, rytorjnm bez wypowiedzenia WOJ· 
albowiem duchowieństwo jest naj- ny. 

Wypadr lotnicze do Makalle 
RlYM (PAT). Prasa włoska poda- zasygnalizowana znakami dymnemi. 

je nastę1_1ujące szczegóły o 4-godzin- Ponadto sygnalizacja ta znakom.i· 
nym locie eskadry "Disperata". do- cie ułatwiła lotnikom włoskim roz
konanym wzdłuż rzeki Takkaze poznanie sił abisyńskich i miejsce 
oraz nad miastem Makalłe. ich rozniieszczenia. 

Gdy samoloty znalazły się po stro- Nad Makalle samoloty opuścił)' 

nn~ 
rze
ew-

Jak Się dowiadujt>my z nilarodaj-1 konane i o}>ec. ny prezydent Lwowa 
•Jth źródeł, na j.:dno z wakują- pozostał na swem stanowisku. 
ądi. stanowisk woJewodów bę~e Jak się dowiadujemy równoczes
liaaowany obecny wiceprezytleat nie prezydent Warszawy minister „ Ił. Warszawy Józef Ołpiński, Starzyński nie obeJmie stanowjska 
~. jak wiadomo, jako wicewo- po. ministr:ie dr. Gore<· kim, ale hę· 
~11 jest na urlopie i został Od- dzie kontynuował swe prac,e na sta
łełt-.owaily do zarządu mie)skiego. now.isku .prezydenta Warszawy, 

dze lotnic.le, uprzedzone o zja 
wieniu się majora Karpińskie
go, wydały zarządzenie oświe
tlenia lotni.ska. Dzięki temu 
lądowanie odbyło się szczęśli
wie. 

Po przenocowaniu w Bag-

nie. zajętej przez wojska abisyń- się bardzo nisko i zostały zasypane 
skie, dostrzeżono, ie posterunki abi- strzałami, na które odpowiaCłały; 
syńskie sygnalizuj!\ zbliżanie się ogniem karabinów maszynowych. 
aparatów włoskich. Sygnalizacja ta Na południe od Makalle ludność 
polegała na rozpalaniu ognisk. Dym, cywilna na znak swych pokojowych 
wznoszący się nad rozycjami czoło- intencyj wznosiła ręce do góry i 
wych straży, dawa znak dalszym powfewała' białemi chustkami. 
oddziałom, stacjonowanym w głębi Samoloty po przelocie nad kra· 
kraju. Ten system sygnalizacji jem Teinbien przeleciały nad Ak
wzl"okowej działał jednak bardzo sum. witane przez wojska włoskie. 
powoli i samoloty włoskie dotarły ·poczem szczęśliwie wylądowały w 
do celu, zanim obecność ich została Asmarze. 
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· przyczem będzie twórcą budżetn na 
„!~woje~oda warśzawski Ol- rok i936/37. 
„uki był swego czasu wysuwany RozPszła się również niespraw
" l!anowisko prezydenta • l.wowa dzona' pogłoska o odejśchi d? Min. 
"'-~e Jlrzesilenia na tem stano- Opieki Społecznej \łtceprezydenta ,.„„ które jednak nie zostało do- dr. Graba-Łęckiego. 

• 

' 

dadzie i uzupełnieniu zbiorni~ Morde·rca odebr.al· sob·1.e z·rc1·e ków benzyną „Niebie1'ki Ptak" 
wyruszył wczoraj o świcie w . . 
dalszą drogę, ,kierując się ~o NOWY JORK, (PAT). - W z rury ~~gstera Ąlherta St~r 
Bassory i · Bisk1ru. Ostatnie Newarku (stan New Jersey) na. Pohc1a poszukiwała go Ja 
etafy polski samolot P!zehy- w dzielnicy włoskiej znalezio· ko podejrzanego o udział w 
wa z szyhkościfl 160 .klm. na, no ,wczoraj zrana. zatruteł.10 zamordowaniu· ·stangstera 
godzin~. „ '· „ gazem. - viVdohy:waJłlCY.Dl 11«; Schultza. 
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ZEMSTA. 
- Nie rozµmiem, jak moż

ua dostać w zęby i nie oddać 
- chwalił się zawsze pan Pa
weł. - Jak mnie ktoś skrzyw
dzi, to żeby nie wiem kto był, 
dwa razy tyle dostanie. Ni
gd_y_ płazem nie _puszczę„. 
Wyszedł 1>an Paweł z żoną 

na spacer. Przechodzili obok 
nowohudującego się domu. 
Nagle na głowę pana Pawła 
spadła cegła. 

- Ja tego durnia murarza 
nauczę! - wrzasnął wście
kły. Złapał cegłę i pobiegł na 
g6rę, tona za nim. 

- Kto tu mi rzucił cegłę 
na głowę? - spytał groźnie. 

Z pośród robotników wysu 
nął się olbrzymi, barczysty 
chłop. 

- Ja rzuciłem. O co cho
dzi? 

Pan Paweł spojrzał na dra
ba i poczuł się nieswojo. 

- Niee„. nic.„ - ukłonił 
się grzecznie - ja.„ ja„. tyl
ko panu chciałem oddać tę 
cegłę .. „ 

Zmieszany i zawstydzony! 
nie patrząc na żonę, zeszedł 
nadół. 

- Podobno nigdy nie pusz
czasz krzywdy płazem? - u
śmiechnęła się zgry.źliwie żo 
na. 

W milczeniu poszli dalej. 
Uszli zaledwie kilka kroków, 
gdy.„ z jakiegoś balkonu, na 
głowę pana Pawła spadła do
niczka. 

- Teraz nie daruję! - za· 
wył wściekle pan Paweł i 
znów pobiegł na górę. Jak bu 

· rza wpadł do mieszkania i ... 
.o zgrozof 

Przed nim stał ten sam ol
brzymi 

- Czego pan znów chce?
spytał. 
• - Ni„. ni... nic ... - jąkał 

się pan Paweł - do„. do„ .. do 
niczka się panu stłukła... i„. 
i,_ chciałem powiedzieć, żeby 
pan sobie kwiatki pozbierał.„ 
bo szkoda ... 

Kiedy znów znaleźli się na 
ulicy, żona wybuchła śmie· 
chem. 

- Ha, ha, ha! Ale z ciebie 
bohater! Zawsze się chwalisz, 
że nikomu krzywdy nie daru 
jesz! ... 

Ulica była pusta. Dookoła 
- żywej duszy. Pan Paweł, 
gryząc wargi ze wstydu, ze
szedł z żoną na pustą jezdnię. 

Nagle nadjechała dorożka i 
dorożkarz z całej siły zaczął 
batem okładać pana Pawła po 
głowie. 

- Łotrze f - wrzasnął pan 
Paweł. - Ja cię„. 
Słowa zamarły mu w ustach 

Na koźle siedział ten sam oł· 
brzym!„ .. 

- O co chodzi? - spytał. 
- Ja„. ja„. - mamrotał zła 

4y potem pan Paweł - chcia· 
łem pana ostrzec, że bat się 
może złamać„. 

- Ha, ha, hal Ha, ha, hal
pękała ze śmiechu żona i śmia 
ła się tak głośno, że.„ pan Pa· 
weł się obudził. .. 

Nad nim stał jego czterolet 
ni synek Staś i rączką klepał 
go lekko po głowie. · 

- Tatusiu! - wołał. - Ta
iuś się kazał za godzinę obu· 
dzić. Niech tatuś wstaie. 

Pan Paweł zrozwniał wszy
stko. Olbrzymem był mały 
Staś, a cegłą, doniczką i ba
t@m, jego ręka. 

Bez słowa wziął chłopca na 
kolana i zaczął go bić u;eml
łosiernie. 

Na krzyk chłopca whiegł,1 
matka. 

- Co ty robisz? - zawoła· 
la. - Dlaczego go bijesz~ 

I 

• a z ? 

Ko · isarz · Scotland Yardu · przemytnikiem 
Ni~bywały skandal w najlepszym wywiadzie świata 

Pewnego dnia O.o londyń
skjego Scotland • Yardu nad· 
szedł list anonimowy. Autor 
listu pisał, że komisarz God
dard jest przemytnikiem nar 
kotyków, że jest współwłaści 
cielem, kilku klubów nocnych 
i że dzięki służbie w J>olicji 
potrafił unicestwić swych kon 
kurentów. 
Wywołało to wielkie zdu· 

mienie wśród kierownictwa 
Scotland Yardu. Goddard na-

leżał do jednego z najlep· To też naczelnik Morton 
szych oficerów. Był on zacie· nie mógł wierzyć w prawdzi· 
kłym wrogiem przemytników wość tego anonimu. Przypu· 
i tępił ich z całą bezwzględno szczał, że przemytnicy w ten 
ścią. Ptzytem pracował w spo-sób pragnęłi unieszkodli
Scotland Yardzie wyłącznie z wić swego tępiciela. Lecz po· 
zamiłowania.. Był człowiekiem licji nie wolno zaniedbywać 
zamożnym, którr przed kilku nawet najmniej_ prawdopodo 
laty odziedziczy znaczne mie bnych śladów. Morton natych 
nie i 16 funtów tygodniowo, I miast wyznaczył Goddardowi 
jakie otrzymywał w policji, inną pracę i osobiście przepro 
stanowiło dla niego d.robnost- wadził obławę w nocnych klu 
kę. bach Londynu. Rewizja dała 

obfity plon. W frzech jednak 
największych klubach, które 
oddawna podejrzewano i w 
których nigdy nie znajdywa
no narkotykow i tym razem, 
nic nie znaleziono. 

Morton postanowił na wła
sną rękę śledzić te trzy klu• 
hy. Odpowiednio fitę prze• 
hrawszy i udając ho0atego zie
mianina, przychodził tam co 
wieczór i urządzał zbiorowe 
libacje. Pod koniec hulanki 
wyciągał napcha.IlY pieniędz" 

W CZTERY Oczy 
ml portfel i płacił rachąnki 
han.knotaorl, których Dl\lllęf)'i 

- up~dnio sobie zanotow"1. 
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnlkaml w tym czasie Godd~rcl był 

K h 
' ugunięty od swej zwyk:łej pra 

OC ałabrm Starca, kaleke, ·nędzarza! ~~ ~isJ:.nT~~; s%un1:1'~d~~ 
C! " • • bało. Pewnego dnia zgłosił si~ 

t'zaruga z W1)na pmie nam: n?$cił\, to ~mm~ i«: koni~cz· 1 będ2lie wrą.~_!lł do ~o?1u. po do gwego szefa i spytał ·go, 
uzanowny Panie Redaktorze! nie zaspokoi~ •. ho 1~ac2leJ to i;>racy. I dz1s, c~o~ JUZ wiem, czy wpadł w niełasKę, że usu
. Bardzohym Pana prosiła 0 mu zaszkod~1 l będzie chor~· ~e mi Go k?c~ac me wolno, bo nięto go od ulubioneł· pracy, 
Jedno -;- .aby Pan, ~ydruko- wał, ~ O.n .me chce chorowac. Je8~ człow1ek~em za~azanym, Jeśli rzeczywiście w adze St\ 
-w:ał m?J hst w cało_sc1, do.slow Och Jnk1ez to było okropne! to Jednak. kt6z ,rozkaze sercu.? z niego niezadowolone, może 
me nie wyrzucaJąc me -1 Odrazu {>ękła złota prz~dza I czy moze hyc gnechem m1- wogóle rzucić pracę w Scęt• 
sdyż J?OJ?rZ~~nie moje listy marze1l. o pięknej miłości. łość czys~a? Pr~ec~eż ja nicze- land Yardzie. . 
l'an melitosme poobcmał... On myślał tylko o sobie. go od Niego me z~dam, chcę I Morton przejrzał jego ma• 

A teraz zaczynam. Pozna· Dlaczego nie pomyślał o mnie, tylko cza~em na ~iego popa· newr i milcząc pokazal ~u 
łam G„ 2 lata temu i pokocha ie to dla mnie może być bar„ trze~, choc ~dal~. Koch~m Go, list anonimowy. Goddą.rd był 
łam całą mocą mego dziewczę dzo krzywdzące? ch,oc On !1uę mgdy me ko- oburzony listem i poproeH 
cego serca, tą gorącą przeo· W ciągu z lat analizowałam c~ał; choc tyle, .tyle łez pr.zez szefa, by przeprowadził rewi„ 
gromną miłością. Dusza moja swoje uczucie w ten sposób: N.iego wy~ałam 1 tyle .":ycier· zję w jego mieszkaniu. M~r· 
rwała ~i~ ku Nie~u, jak sła· czy gdyby stracił posad~ i stał piałam. !C1edh c~asa1?11 Je~tem ton nie chciał siQ na to zgo· 
by kwiat, szuka1ąc oparcia sitt n!(dzarzem, czy wowcza.s chora, kiedy oh mnie co_s tak dzić lecz jego podejrzenie 
wśród rozszalałych wiChrów potrafiłabym Go tak samo k<l- bardzo, wte.dy płacz~ i woł~ wzr~sło. -· 
życiowej burzy. Ale daremnie c:hać? Tak! Czy p;dyby się ze Jego, tak Clchutko, zehy nikt Głos oficera nie brzmiał 
ufałam w swą miłość. Pozo- starzał i zbrzydł, teżbym Go nie słyszał, bo zdaje mi si~, że przekonywująco. 
stał sam (owszem z inną) ze kochała? Tak! Czy gdyby Go gd~by ~n był ze .mną, Dlchy Morton połączył się z pod· 
swym chmurnym i nielitości· !-lpotkało jakieś kalectwo, też mme D;le bolało 1 byłabym miejskim departamentem 
wym poglądem na świat. z my bym Go kochała? O, tak, je· zupełme zdrowa. Scotland Yardu i nakazał wy 
ślą nieugiętą, z sercem zim- szcze bardziej. bo byłby nie- A czasem tak mi smutno, słać stamtąd detektywa. kto
nem jak lód - dla mnie. Mó- szczęśliwy. Kocham i cierpię, tak bezbrzeżnie tęskno, tak . ryby śledził Goddarda •.. Puy„ 
wił, że nie wierzy w miłość, cierpi~ tem boleśniej, że nikt bezgrai;iicz.ni~ · ~ql, -r~ •. ~zy. z pusze.~~ bo'":ie.iµ~ że. gdy rze• 
że miłość nie istnieje, ponie- o tem nie wie, nawet On. Po- serca c1sną się do oczu 1 łyną, cz~~1~1e ofic!'r • ma coś na 
waż On dotvchczas żadnej nie pełniłam jednak pewnę, głup· plYJ\ą woln~q~o~ długo, a~ snm1emu wyniesie <:hyl>a ze 
pokochał. Musiał jednak poko stwo. Otóż w drugą rocznicę zbraknie - to znów niekiedy sweg? d!>mu0wsz.ys~kle kom• 
chać, skoro się ożenił. naszego pierwszego spotkania tak mi wesoło, że cieszę się, pronutuJące dowody. . · 
Spotykał się ze mną ... dla· 27 lipca napisałam do Niego śpiew~ i śm~eję, się ~ wszy· NAIWNY, czy zBYT PEW• 

czego mi nigdy nie powiedział list, pisząc, że pamiętam wszy stko to Jest m1łosc moJa - !o NY SIEBIE? 
że ma narzeczoną? Czy bał stko z naszej przeszłości, i, że On! A teraz proszę u zdame 
się, że będę mu robiła sce- nigdy tego nie zapomnę. Zda· Pana Redaktora. Czy muszę Przypuszczenia Mortona, O• 
ny zazdrości? Ol to mnie wato mi się, że jeśli nie napi· zapomnieć, czy jakoś si~ zmie kazały się słuszne. Jeszcz~ te 
nie znal! l\ie jestem z tej ka· SZI(, to oszaleję i popełnię ja· nic, czy wolno mi tak nadal go samego dnia Godclard opu 
tegorji kobiet. Choćby najbar kieś gorsze jeszcze gh1pstwo, k.ochać?" ścił swe mieszkom1;; 1 udał się 
dziej mię serce bolało, choć- n.le luż więcej nie na.piszę nig z jakiemś zawiniątkiem do 
by nawet pęknać z bólu mia- dv., bo muszę przecież o Nim Oczywiście, te wolno, bo snma Pa wielkiego magazynu Self:rid• 

• C d k ni chybq dobrze wie, że „serce - D kt dał · t 
ło - nigdy nie zrobię mu naj zapomnieć. zy je na zaporo nie si.uga, nie zna, co to pany"- Ni- ge. ete yw u się am za 
mniejszej awantury, ho czyż nę7 Próbowałam już wsze!- r.zego mu zahrouić nie można - nie nim, lecz nie wszedł do wncr 
nie jest panem swych czynów kich sposobów. Naprawdę, aż usłncba. 0c7)"wiścłe, miłość taka nie trza. Czekał na niego na uli• 
i czy nie wolno Mu postępo- wstyd si"' nrzyznac, ie próbo jest grzeclu '.t, oni taka, ani żadna cy. Po trzech kwadransach ofi 

" r inna. Miłość sama nigdy nie była , · ł N · t 
wąć według własnyc1i zamie· walam pahć papierosy, pić i nie będzie grzectlem. tirze~zne mo cer ·opusci magazyn. te am 
rzeń? Był więc nieszczery al- wódkę, próbowałam nawet gą być tylko niekiedy jej skutki. jednak nie kupił. To wzmoc• 
bowiem niepodobn(l, aby z flirtu z innymi mężczyznami- Nie widzę yowodu, aby Pani musia niło czujno~ć Mortona i ka· 
dziś poznaną panną loszedł wszystko daremnie, A kiedy ła „z.mienie się". Umie Pani kochac 7.ał przeprowadzić dochodze• 
d ł N k , ł f 0 . . tak pięknie, wzniośle i głf;boko, że nie w firmie ,,Selfridge„, kt6· 

o o tarza. ie mam ża u o to, onczy am prac~ o ·e.J wte z pewnośdą ktoś to :ei:ędzeJ, czy póź 
że się ożenił, ho wszak ko- czorem, nie szłam do domu, l\Iej ocenić potrafi. Nie ten, to in· rn w podziemiach ma „s~e· 
cham Go prawdziwie, więc lecz wystawałam na ulicy do ny. Widzi Pani przecież„ że miłość sy". Okazało si~, że tego dnia 
życzę Mu szczęścia, a .1· eśl1' On r.r . ..,odziny pierwszej· w nocy, i•awet bezwzajemna daje wiele roz- wynnt"ął tam safes niejakicfian 

ab 1.osznych przeżyć, cl1oć nieznwsze ~1 hl. J · 
widział w tem małżeństwie kryjac się zn drzwiami, ny i·ntlosnych. Gdy minie, za1lomnieuie 11 ac ang m. e_go po P18 

swe sz~zęście - nioch Im 0 • Go choć zdała zobaczyć, jak snmo przyjdzie. J>rzypominał charakter p.isma 
hojgu Bóg błogosławi. I dziś Goddarda. Morton polecił oo 
wyfiaczyłam Mu wszystko zło 1 tworzyć sobie ów „safes'~. Zna 
jakie mi wyrządził. Nie wy· Szoferzy, s·m1·er• na was czuha•. leziono ta:m plik banknotów, 
mienię tu wszystkich krzywd, ' a które Morton wydął w noc· 
doznanych od Nie~o, ponie· Wynalazek, kt6ry osirzega przed zalruc1em nych klubach i których nUUle 
waż kocham i dlatego nie ry miał zanotowane. Obecnie w garażach samochodowych noio aparat, kt6ry samoczynnie nołuje . b ł . . . d . t r 
che~ obwiniać ukochanego. wano niejednokrotnie wypadki za- st~że.nie tlenku węgla w powietrzu me Y 0 JUZ za neJ 'wą P IWO 
Wyróżniłam Go przecież po- truć śmiertelnych nagromadzonemi i ost!zega na czas przed zatru- ści. Goddard był współwłaści• . 
nad cały ród męski _ hvł mi w nich gazalll,i spalinowemi. Naj. ciem.. ~paraty takie mogą być za- cielem owych nocnych klu· 
· d C N" l 't ~ hardziej trującvm ich składnikiem instalowane w garażach. Obok te- bów 
Je yny. o W im zna az; am 1 j~st tlenek węgla. Wywołuje 011 go, jak donosi „Zeitschrift fUr Ge- • dd. d 
- nie wiem. Nie jest wszak już w stężeniu 0,2 _proc. wyraźne werbehygiene und linfallverhij- Aresztowany Go ar po· 
ani taki piękny, ani dość zgra- ohjawy iattucia. Według badań, tt111_g" prowaqzone są. w 111.borator- czątkowo wypierał się winY1 
hny, . ani elegancki, ani boga· przeprowadz:onych w ~aratach tle jticn naul\owyeh Ąuera ba{iania lecz wko:Pcu Q~zyznał się do 
ty, wykształcony. ani inteli- wentylowanych, w ktorych pusz· nad zbudowaniem filtru, kt6rylly wszystkiego. ·Nie był wcale 

czono 6ilnik na wolny bieg, stęte- \lnieszkodliwiał ga~y spalinowe sil- 'ł ł , · · 1 eh 
gentny. Przeciętny szary czło nie tlenku węgla mote :i:naezni11 nik6w l;>enzynowych. Filtr taki bę, wspo w ascicle em owy noc 
wiek, zwykły uofer "Arbo· puekr~yó tę granicę, stwauając dzie mógł być zastosow~y do kaź- nyCh klubów. Zmuszał tylko 
niak". . rtotne nieoezpiecreństwo dla żt. dego samochodu. ich właścicieli do płacenia so 

Mó'Yił, że jeśli chcę dać do· cia. Na~romadlenie tlenku węg a Zagadnie.nie uniesz;J~odliwienia ga bie haraczu, a wzamian za to 

'
··o'd swej' m1"łos'c1', to mUSZA następqJe szybkko, t ~~eoałc.i:ekiwanie. zów spali_nowych jest )ui. zasadni· pozwalał im , sprzedaweć w 
• " tak żt:i nawet rota.o"w e puszcze czo rozwlązane, chodzi Jeszcze o _... l k 1 cli k tyk' 

do Niego należeć, że kiedy po nie silnika w ruch w nłedustatecz. paktyc;zne za~to$owanie teoretycz- Swy\:U 0 a 8 nar 0 
-i. 

drażni swe zmysły moją obec 1iie wentylowauyfll garażu jest gro nego rozwiązania. Wynalazek fil. Poza tepi nie odziedziczyl wca 
źne dla iycia. Sytuację zaostrza tru roi:wiąże nietylko sprawę za- le żadnego mienia. Dorobi! 
fakt, te już w początkowych okre• truć tlenkiem węgla k1erowo6w i się tylko znacznego majątku 
sach r.o.trucla tlenlde.m węgla, przed mechaników w garażach, lecz tak· d · 1~ 'ł .n 
utratą świadomości, następuje u za i.e sprawę zanieczyszczenia powie· z1ę~i wspo pracy z przem,. 

„.r, I• I',•,.:.. ' '. ' ·• J'I • 

Pan Paweł spojrznł 1)umnie 
na żonę. 

- Zawsze ci mówiłem, że 
najmniejszej krzywdy pia· 
zem nie puszczę. Zawsze się 

tnitogo paraliż woli, uniemożliwia· trza ulic gazami spalinowemi. nikami narkotyku. 
jący ratunek. Jeśli nie nadejdzie Dopóki to nie na&tąpi, pamiętai· Sąd skazał przebiegłego 
pomoc z zewnątrz, wypadek koń- J!ly, o dwu i;zeczaeh: nle wolno pu przestypcę, który w mundu· 
czy slę ~miercią. · ·1 "k · b h siczac Sl n1 ow enzynowyc w rz~ po icJ~n~ bezkarnie upra 

zemszczę. 
w związku z powyższ:em w labo. 1amkniętych przestrzeniach oraz-. wiał SWOJ mecny proceder, 

ratorjum naukowem Zakładów An· r,aJeiy dbać o łfohrll wentylację 
Napoleon Sądek era w Niemczech skonstruowano raraty 11amochodow1cJa.. . na 12 lat wiQzienia. 

•• 



abfsgrbka umunduroroana ' uzbroiona. 'DO euro 

~'fma dzleroczyna murzyńska z Assuanu. Wlosy roedlug mody mfe}· 
tcoroeJ, jak mszystkie murzynki sudańskie ma zaplecione m mnóatroo 
drobngch warkoczgkóro i posmaroroane tłuszczem roielblądzim. 

. I 

Kośctól ro -Cierlicku, miejscorooścf pamiętnej przez tragiczny 7gon kpt. 
2roirki t in~. Wigury. Pomimo, i:t paraf ja ta jest niemal całkowicie pol
aka, rotadzt czeskie ostatnio• miatWwaly tam proboszcza Czecha. 

!izyl.:any IVladz czeskich ro stosunku do ludności polskiej royroolują 
llłjwyższe oburzenie ca.lego spoleczeństroa pollkiego. Ustatnio 90 toroa
rzystro i z1zeszeń bpoleczuych z Wielkopolski roydalo wspólną odezroę 
~o~stu1 vą przedmko prześladoroatłiom mniejszości polskiej ro Czecho-
orua~j1 1 ro2y10a;ącą do akla(lania ofiar na rzecz pomocy kulturalnej 

:1f; Kaida dobra l · skrzętna gospodyni wie doskona
·~pra. le o tem, ze oszczędność w naj .viększy~ stopniu ·pri1· 
1eder, ria się do snutecz~ego pokun~nla trądn~ści jej 

udietll uomąwego i dtateg.o . też, jal;lo paliwa, używa 
tuu, Który Kalłluluje sit najtanieJ. · · „ · 

ł 

S& ••. 

. I 

Wcf4:ł JeszC'le naplym11}11 do Addia Abeby non>t oddziały, aformomane s plemion samleazkuJ4cyc1i „ łraifltr '. 
pańatrua, abg poddać się rozkazom ceaarza I •pomóc malczqcgch na fron&ie. ~~·· 

&ROSI DZIEnHIE l0 U.1Vtc1· MYDEŁHIEtl CHEiYS 

Kariera. carski~go gwlrdzistr. 
na dH1.orze czarnego cesarza 

Miszka Babitszew jest zna• się. 1 tym razem wpłynęła na jego ciwy Rosjanin hed.zie mu po
nym lotnikiem i ma zn sobą decyzję sprawa sercowa. Poznał bo· mocny w ciężkich dla niego 

d Ob wiew młodą piękną księżniczkę Hu- h h 1 
niejeden r~~or . ecnie. je~t r~u i'za~ocuał się ~ niej po uszy. c wi1ac . pie omylił się w: 
on na służbie rządu ab1syn- 1o skłoniło go do pozostania n11 swych przypus.zczemach. Wi 
skiego i oddaje · wielkie usłu zawl!z~ ~ ~bisynji. Oże~ł się z cz11_r groźnych dla tronu chwilach 
wi czarnej armji swemi bra· 1 ną księzni~zkll? zrzeki SJ~ stanowi· gubernator z Kassa stał zaw ... 
e l . , . . ska att11che WOJSkowego l wyruszył b k H ł 1 
wurowenu otaml 1 swą n1e· z małżouk.ą do prowiucji Kassa. sze przy o u ai e 8e1 a.ssie 
1wykłą odwagi\. łłahitszew . został wieruyw i odda- t służył mu swą radą i bronił 

Miszka pozuał tajniki lot• ny~ ł'r~yjacieł~w Men~tik.a, który przed intrygantami. 
nictwa we .hancji i gdy tył· w cięz~ic~ ch~dach mogł_ z pełnią Babitszew pr.zed dzi~ięciu 
k b chł Ab. zaulłUlla hczyc na popllt'c1e guber· l 'ł k ' 

o wy u a WOJUa w ISyn natora z K.assa. Po kilku łatach Me- aty stract . żonę, tora pozo• 
ji, udał s1ę do swej ojczyzny nelik zmu.rL Na tronie zasiu.dł na stawiła 5 dzieci: trzy córki i 
l ouda.t się na usługi króla krótko Lidsz Y.~llSU. _Po Dim dószedł <lwóch sytJÓW. Najstarsza cór"! 
królów. Niejeden z czytelni· .do .wt~zy r~ łafari. obecny ces11 ~'- ka wllszła zamąz za guberlia.~ 
k , _...1 • • r.:k d . · Halle 8ełlas1e.: Nowy władca Ah1- d „ ~ 

ow 1uę Ml;z1w1. ~ ł:\ ~o rosy! synji zaoząJ się rozglądać za zwo- cora arraru, ruga za 1asa 
1>k1e nazwisko Ah1synczyka? lenuikami. którzyby mu pomogli t_;etaczo, a trzecia z.kolei, ktO
Utóż jego .oi<:iec jest ~ryst?· wstąpić na trun. Nie ~u.l?om~i~ł i _o ra jeąt nipzwykłe piękna i:li._; 
kratą rosyJ~lm i własme Je bohll.te.r.ze z pod A_~u1. Zwrocił su: czy obecnie 17 wiosen, chyhłJ/ 
go OJ. cu którego życie przy· d~ liabitszewa, pro:.ząc go 0 ,P.opu.r- w niedługiej' przyszłośct' 'pór:. 

. • , . c1e, •ecz ten odparł z goduosc1q: 'l 
pomwa po~1~c., se.usacyJ_nłł, . - ·Nie ,można służyć dwum panom d_zie ś!adem swyc~ sióst~. q> 
chcemy posw1ęc1c ktłka siow. Jednoczesnie. s1ę zas tyczy synow, naJStat;. 

Przed wielu łaty W ładi.mir Ras 'fafari nie zwrócił się szy Miszka jest sławą wdzi· 
Babitszew był kapitanem do ~iego po raz drugi. Ta od· ny, a ·młodszy, prawdodobme 
gwardji carskiej. Jego rozwię pow.1ectź wywarła na nim głę też da o sobie k:iedyś słysżeć, 
zly tryh życia i lekko. myśl· bo~1e wrażenie l nabrał zau· 1 ponieważ iarłiwie pragnle 
ność, sprawiały wiele klupo- fama do Babitszewa. W głębi pójść śladami ojca i ątarszego· 
tów cał'owi. Był jednak do· <lucha był przekonany, że ucz brata. . 
bryw oftcerew. PrzełQżen1 ~a 
trzyli więc przez pałce na Je 
go eskapady, a car lubił swe 
go wesolego i tryskającego 
zyciew gwardzistę. 

To życie, obfitujące w wie
le przygód miłosnych, mogło· 
by jeszcze trw8:ć długie lat~ 
gdyby lekkomysłny of 1cer llle 
wdał się w Jakąś awanturę z I 
urzędnikiem poselstwa ~agr~ 
nicznego. Car, chcąc umknąc 
skandalu, wysłał Bahitszewa 
do Abisynji, gdzie w Qwym 
czasie utworzył nową placów 
kę dyplomatyczną i miano· 
wał go attache wojskowym. 

ZA WROTNA KARJim.A. 
Babitszew puebywał zaledwie 

kilka tygodni w Abisyuji, a już 
serdeczna pr.ty JllŹÓ łączyła go z 
ówczesnym krolem królow, Mene
likiem. M.aiej wu,1,:ej w tym samym 
czasJe wylmchł zu.targ \\ lusk1,, · ahi 
syńsk1. Gdy zatargu nie dało się 
załatwić drogą pokoj<>wą i doszło 
do wojny, miody Kupitnu, w 1•ory
wie · szlachetności, ofiarował swe u
sługi czarnemu przyjacielowi . 

.liral czynny udział w wojnie. ja
ko doradca rasa Makonena, główno
dowodzącego armji auisyi1skief' i oj
ca obecnego Negusa H11ile Se assie. 
Podczas toczących si~ pod Aduą 
walk młody kapitan walczy jak lew 
i je~o zdolnościom wojskowym za
wdzięczano w niemałej mierze zwy
cięstwo. 

Menelik potJ>afił ocenić dzielność 
przyjaciela. Udekorował jęgo pierś 
orderem Gwiazdy Salomona, naj
wyższą odznaką Abisynji, miano· 
wał go marszałkiem i nadał mu ty
tuł gubernatora prowincji Kassa. 

Kapit11n carski c!ługo się wahał, 
czy ma przyjąć tę w1~stkie godno'a. W reszcie. pewnero dnia zgodził 

p0 dorocznych manerorach floty japorf.skiej na Pacyfiku, odbyla lit 
paTada ro Tokio. Oddziały marynarki japońskiej spowite kofororoemi 
eerpentinami przedefilowały ulicami Tokio. witane entuzjastycznM prua 
:gromadHne tlum11,t 

' ł 
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O · ATNIE 
WIADOMOSCI PORT 
3 I is t p·ada w Buka re z cie 

Czekamy na zwycl-:stwo polskich piłkarzy , 
Targi z Rumunami zostały f to m6wią popuściła cugli .•. by ułoży6 mniej więcej naszą 

zako. ńczone i 3 listopada w Bu Obudzono się wzgl~dnie p6ź· reyrezentację. 
kareszcie dojdzie do spotka· no i jak się dowiadujemy re• tak w bramce ma zagrać 
nia Polska - Rumunja w pił prezentacja wyznaczona do Tatuś lub jak to zawsze by
ce nożnej. meczu odbędzie we Lwowie wa w ostatniej chwili Alhań· 

zmianom. I tak ·zostanie reak„ 
tywowany Kotl81'ezyk I, któ· 
ry ma być powołanr na od· 
powiedzialne stanowJSko środ 
kowego pomocnika, na boku 
mają zagrać brat Kotlarczy· 
ka i Dytko. 

nieeh~łnie widzą i t. d. Dwie 
po~ycje 81\ ponoć murowane. 
a to skrzydłowi: Piec i Kisi& 
liński. 

Po ostatnieni zwycięstwie jeden trening przed wyjaz- ski. W linji o~rony ujrzymy 
nad Austrii\ w Warszawie dem. Troszkę t~ mało. przedewsZY,stk1em· Martynę ! 
~vydawałoby się, że stajemy . Skład zostame ustalony ~o Jego ostatmego partnera Don 
Jako _zdecydowani faworyci. pu~ro .we czwa~te~. Kto po;e: t~a. . 

Atak, ta stała bolllczka re• 
prezenta<;ji jeszcze nie jest 
Skrystalizowany. Bo to i Mat„ 
jas nie jest pewny i Gemzę 

Na środku ma ukaliaĆ się po 
pularny Józek Nawfot h~b je 
f;O ziomek Smoczek. Są tacy, 
którzy woleliby wid~eć Naw· 
rota. Ale to w pierwisżym rz~ 
dzie zależy od formy. Gdy Jednak ocenimy na zim- ~z1e, Jeszc~e nie~1adomo •. juz I Formac1a pomocy ty~ ra

no wszelkie „za" i „contra" Jednak SI\ wszelkie prog~ozy, zem ma ulec zasad.mczym 
wówczas mecz w Bukareszcie 
h_yn~jmnie~ nie przedstawia 
su~ Jako miła ekskursja dla 
naszych reprezentantów. 

Łl\cznicy? Podobno Paru· 
rek 1 MatJas. Gdyby tak było 
zdaje się, że nikt.by nie opo· 
nował. Choć w dalszym ciągu 
są przysięgli przeciwnicy ele 
~anckiego, ale niestety zbyt 
powolnego Matjas.a. 

Z Rumunami utrzymujemy 
.ttosunki sportowe niemal od 
zarania pierwszych kroków 
na międzynarodowej arenie. 
Wyniki naogół nie były dla 
nas ani zhyt cenne ani kom· 
prom ituj ące. 

Obecnie sprawa przedsta
wia się zgoła odmiennie. już 
pomijamy, że przed meczem 

/ wytworzył się specjalny na· 
strój, ktory niezawsze sprzy· 
ja szlachetnej rywalizacji. 
Ten moment celowo omija· 
my. W grę wchodzą zgoła in
ne czynniki. 

C1ganiewicz walczJ o mistrz. Europv 
I 

BRUKSELA, (tel. wł.) Pra· 1 bomba. Oto zwi~zek belgij· I ką. 
sa belgijska poświęca całe' ski wydał oficjalny komuni· Nowy przeciwnik Zbyszka 
szpalty naszemu znakomite- kat z treści, którego wynika, jest specjalist\w tej „kate· 
mu zapaśnikowi Władysławo że do meczu z Polakiem nie gorji" walk i ędzie bardzo 
wi Zbyszkowi Cyganiewiczo- stanie Constant le Marin, a "loważnym rywalem dla Wład 
wi, który ma w dniu 6 listopa- szampion Europy Gerstmans. ka. 
da rozegrać mecz o mistrzostwo Constant rzekomo jest niedy W związku ze zmianl\ _prze
Europy w walce wolno - ame- -;ponowany. eiwnika Zhys~ko żażądał tele 
ry~a!1skiej z słynnym belgi~- Krążą jednak zgoła uzasad g~afi~znie, b~ jego .walkę pro 
cz-yk1em, Constant le Mari· nione pogłoski, że Constant wadził. P?lsk1 sęqz1a, ~nany 
nem. poprostu zrejterował w obą.- w kra1u 1 zagr~nicą, m!ę~zy· 

I oto wczoraj gruchnęła wie przed nieuniknoną poraź nar~dowy 5t:Sdz~a zapasmczy 

Garkawienko ~pokonany 

p. lozef Brausk1 z Warszawy. 
Be gijski Zw. ze względu ną. 
doskonałą opinję jaki\ cieszy 
się nasz rodak wyznaczył p. 
Brańskiego i wysłał pod jego 
adresem oficjalne · zaprosze
nie. 

Tak oto zaryso·wuje się 
skłąd drużyny polskiej. 

Czy mamy szanse wygra
nia? Aczkolwiek przyzna.li· 
śmy Rumunom 5 proc. prze• 
wagę to jednak uważamy, że 
przy dobrem zestawieniu ata 
ku mamy prawo liczyć na zwy 
cię_stwo. 
Przegrać w Buką.reszcie by 

łohy„ no.prawdę nieprzyjem· 
nie, tem bardziej, że ostatnio 
mamy dość duże aspiracje. 
Wierzymy jednak, że uda się 
reprezentantom z Bukaresztu 
wywieźć zwycięstwo. 

Jur.·an 
W niedziel9 został zakoń· 1 dra Garkowienkę. W alka ta 

czony w Dreznie międzynaro wywołała olbrzymią sensację 
dowy turniej zapaśniczy o zło w Niemczech i była Rrzedmio 
ty pas Niemiec. W finałowej tem namiętnych dyskusyj w 
walce e3'. mistrz świata. Hans szerokich sferach miłośników 
Schwarz jnr. pokj:maf ntistrza walk zapaśniczych. . Nie zapadła . de~yzJa 
świaia na rok 1935, Aleksan- w sprawie muzu bokserskiego PolonJa·Skoda 

Rumuni do zawodów z Pol 
ską przygotowują się bardzo 
starannie. Uczynili bodaj 
wszystko, by właśnie 3 listo· 
pada i to na własnym terenie 
Clostarczr.ć swym tysiącznym 
zwolenmkom fuiłej niespo
dzianki na zamknięcie sezo· 

!ią~iff~:~~goi.dąKd~tk~e~f~ Eliminacja do walk o mistrz. świata 
pod hasłem „Musimy zwycię 

Wiemy, że do PZB wpłyn~ 
?a już głoana sprawa Polonia· 
')koda. Wiemy, że sprawa tą 
ma pierwszorzędne znaczenie 
clla unormowania dalszych 
walk o mistrzostwo nietylko 
W arsza,.,,·y ale i Polski. 

brak jakichkolwiek wiadomo 
ści o decyzji PZB. Decyzja ta 
jest bardzo pożądana. Czeka 
ją na nią nietylko zaintereso
wane kluby ale i opinja. 

żyć". 

Czy Rumuni mogą zwycię
żyć? Biorąc si>rawę procento· 
,„.o dajemy Rumunom 53°/o 
szans. Sklada się na to niewąt 
pliwie handicap w postaci 
własnego boiska, sędziego. 
(Tak, tak właśnie sędzie_go). 
Przekonaliśmy się niejedno· 
krotnie, że panowie sędzio
wie (ci międzynarodowi) nao· 
gól są przychylniej usposobie 
ni dla drużyny _gospodarzy, 
aniżeli dla gości. Rumuni swą 
jedenastkę przygotowują bar 
dzo intensywnie. Pragną, by 
w dniu 3 listopada zespół o
siągnął swą szczytową formę. 
.W sumie mamy więc do czy· 
nienia z przeciwmkiem, któ
re~o bęftzie bardzo trudno„. 
pokonac. 

Polska, po ostatnim sukce· 
sie nad Austrją, troszkę jak 

LWóW~ śląsk - Pogoń 2:1. 
Sensacyjna porażka preten
denta do tronu mistrzowskie
go w Polsce. 

KRAKó W. Wisła - Polon· 
ja 8:1. Zdecydowąne zwycię· 
stwo Wisły. 

W. HAJDUKI. Ruch - G~ 
barnia 1 :O. Cięż~o wywalc~Q· 
ne zwycięstwo Ruchu. 

KATOWICE. Dąb - Czar· 
ni (Lwów) 6:1. O wejścię do 
},iii. 

lbM* 

Polskie tiu.fe Lotnicze 

I'' 
_ zapraszają doodbycia podr6ży 

'P°'' ietrzner 
"zyhkid 

LONDYN. (i.el. wt). W dniu I Zwycięzca otrzyma ~·.oco fon 
26 listopada odbędzie się w tów ~zterlingów, pokonany 
Londynie w słynnym Albert 1.000 funtów. • 
Hallu sensacyjny mecz elimi· Zawczasu czynione są za· 
nacyjny do walk o mistrzo· kłady co do ewenlualnego 
siwo świata w walce amery· zwycięzcy, większość stawia 
kańskiej pomiędzy niekorono na Krausera, który po zwycię 
wanym mistrzem świata Jack stwie nad slynnym olbrzy
Sherry a niep9konanym w mem kanadyiskim Johnem 
Londynie naszym za.wodni· Carwerem, (Polak odebrał 
Idem, mistrzem Europy i wice mu tytuł mistrza Europy) cie 
mistrzem świata, Maksem szy się jaknajlepszą opinją 
Krauserem ze Stanisławowa. w Wielkiej Brytanji. 

Warszawianka - Legła 2 : 1 
Wczoraj na stadjonie Legji - Legja, który po emocjonu· 

został rozegrany mecz o mi- jącym przebiegu zakończył 
strzostwo Ligi Warszawianka ::ii~ sensacyjnem zwyci~slwem 

Warszawianki 2:L 

budowa stłUljonu olimpijskiego ro BerlinUI 

T ymczą.sem z Poznanie 

Ciekawi jesteśmy bardzo, 
Jakie stanowisko zajmie na· 
sza magistratura pięściarska. 

Przed m:czem Palska-Belgja w boksie 
Termin meczu bokserskie· i skórę w sposób wprost kom· 

go Polska - Belgja został wy promitu"qcy. 
r.naczon_y na 8 grudnia w Poz Jedna' radzimy przeciwni· 
naniu. Z Belgami stajemy na ka nie lekceważyć. Jakby nie 
ringu po raz pierwszy. Prze- było ring zawsze ma swoje ta 
ciwnik to nieznany i mało temnice i nieraz dostaje si~ 
uznany. Wiadomem jest jedy lanie od nieznanych pięścia· 
nie, że Belgowie spotykali się rzy. Wartoby więc wobec 
z Holendrami i z nimi wygry tego solidnie przygotować na 
wali. Ale również wiemy, że szą ósemkę, tak, by w dniu 8 
takim Holendrom złoilibyśmy grudnia zespół stanął w do· 

skonałej kondycji do walki. 

Nowe reformv w Lidze? 
Dorocznym zwyczajem powiedzieć się :ta tą czy iJll!,ą 

koncepcją. Narazie notujemy 
jedynie, że są przewidywane 
reformy. Oczywiście~ że przy 
najbliższej okazji sprawę tę 
szerzej omówimy. 

przed zakończeniem sezonu 
piłkarskiego w Polsce pusz· 
czane są jaskółki o rzeko
mych ~eformach w Lidze. O· 
hecnie coraz częściej słyszy 
się, że zmiany są konieczne„ 
~dyż.„ życie nauczyło do- Przy okazji nadmienią~y 
świade~enia. Jedynie, że w szeregu refor· 

Istotnie życie nauctyło wie matorów brak tych, któr~ 
Iµ panqw kięrowników klu.

1 

p:ragnęJiby reform ... a ro.ianć 
hó,vi. Nauczyło i graczy. wicie Polonji i Cracovii. Bal'· 

W tej chwili trudno jest o- d.zo ładnie. 

Warszawa-Gdańsk w Gdańsku 
Będzie to mecz piłkarski., ne, by reprezentacja s.yr.enie· 

1 ermin meczu 3-go listopada go grodu nie przegrała w 
w Gdańsku. Impreza, której Gdańsku. Pragniemy, by 
w żadnym wypadku nie wol· Warsząwa była zestawiona 
no lekceważyć. Przypomnij· tak, aby naprawdę nie by~o 
my sobie bowiem, że w uhie· żadnych zastrzeżeń. A oto me 
głym roku zbytnia pewność trudno. 
kositowała nas porażkę, bar-
dzo nieprzyjemną. Mówiono Oczywiście zgóry nrnshny 
otem wtedy bardzo głośno. zrezygnować z Martyny, ale 

Obecnie miejmy nadzieję. na to stanowisko zna,jdzie się 
że wszvstlto zostanie zroh10· zapewne godny zasiępca. 

·-. 
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NowOczesnr. wrzrsk ·i teror fabr1cznr 
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Z~rowie I 2·ycle, sprzedawane po 15 zł. tygodniowo 
Drugi reportaż z labrqkl wlóklennlczeJ ,,ll'ola'' 

W m1merze wczorajszym za 
mieściliśmy . reportaż z jednej 
z największych fabryk włó· 
kienniczych w Warszawie, i 
obiecaliśmy w dniu dzisiej· 
szym udzielić głosu załodze 
robotnicze.j fabryki „Wola". 

.Ciynimy to z całą gotowością 
i słuchać bęcłziem y głosu tego 
i jaknajwi~kszą uwagą, pried 
tem jednak powrócimy jesz· 
cze w kilku wierszach do 
!1dministracji fabryki. 

Krótka rozmowa nasza, ja· 
ką prz~pro~acłtili~my po 
zwiedzeniu fabryki na temat 
stosunku pracy wolskiej, do 
reprezentantów kapitału. po· 
ruszającego wolskie automa· 
ty, a więc robotników do 
administracji, stwouyłą nam 
obrai jakiejś wyodrqbnionej 
oazy pracowniczej. Jakie_goś 
raju, spotykanego raz na dłu· 
gie tylko Jata. 

Of:cialnB słelanka W l"Chach fabrycznych 
..- Jaki jest stosunek robot 

.ftik6w do firmy? - zadaliśmy 

.pytanie. 
· - Doskonały! Należałoby 
sobie życzyć, żeby tylko tak 
iawsze h~' fo. Dla przykładu 
nąd.inienimy panu tylko, ze 
rok rocznie w dzień Wnieho· 

- Bo7e broń! Strajku nie 
było u nas od niepamil(h1ych 
czasów. Takie tam drobnmt· 
kie kł6tnie, jakie z<larwj'ł si-; 
w każdej rodzini", f;ąfatwia· 
my 111tturalAie mi9dzy sobq i 
zawsie ku całkowitemu zado· 
woleniu robotników, 

wstąpienia Paiiskicgo robotni Rozkoszna praca~ 
cy fobryki zbierają między r 
sobą pieniądze, zamawiają u- -----------
roczyste nabożeństwo wotyw A zatem prawdziwa rozkosz 
ue na mtencjq fa.bryki, i za· - pracy! 
proszają na nie całą dyrekcję Prawdziwy raj, o którym 
wraz z personelem a<lministra nie marzyli· nawet najwięksi 
cyjnym. bojownicy o lepsze Jutro sza· 

- Czy zdarzaJl\ się w fabry rt-go człowieka pracy. 
ce zatargi, strajki, lokauty?.„ Dalsze pytania, jakie zada-

l. emy_' panom przedstawicie· 
om fa.liryki, a raczej jej admi 

nistracj i, zaczynają rlednak 
nasuwać pewne wątp iwości, 
zaczyna.ją dekka zaciemniać 
ten słońcem promieniejący o
braz szrzqścia. 

- Jakie są stawki Złlrohko 
we? - pytamy. -

-- Stawki? Czy to potrzeb· 
ne? Wolelibyśmy tego nie po· 
dawać. Po.n rozumie, to są 
rzeczy tak wewnętrzno • fa· 
bryczne, że niechętnie poda· 
wałibyśmy je do wiadomości 
publicznej. Jeśli prągnąłby 
pan już koniecznie coś nap•· 
sać na ten temat, to chyba to 
tylko, że w zupełności respek 
tujemy umowę zbiorową. 

Czy aby iak jest? 
Fak,t zatajania stawek, któ· 

rych wysokością dana fabry
ka nie potrzebuje się wsty
dzić, jest conajmniej dziwny, 
nie wywiad prasowy nie na· 
kłada jednak na rozmówcę o· 
howiązku odpowiedzi na 
wszystkie pyianie i dlatego 
traktujemy pytanie nasze, ją· 
ko pozostałe bez odpowiedzi 
i postanawiamy przenieść je 

bezpośrednio na grunt robot• 
niczy. 

Robotn!cy pod terorem 
- Jaki jest obecny stan za

trudnienia?. - pada nast~pne 
nasze pytanie. 

- Czy to panu również po 
trzebne? 

- Bardzo potrzebne, bo 
przecież reportaż nie może się 
ograniclaĆ do suchego opisu 
auhm1atówl Musi jaknajwięr 
niej odtworzyć życie fabryki! 

- Niech pan w takim razie 
pQda tysiąc. Liczba ta ulega 
ta.kim częstym zmianom, że 
ścisłej niestety podać nie mo· 
iemy. 
~ie można. powiedzieć, że

byśmy i z takiej odpowiedzi 
byli zadowoleni. Jakimże bo· 
wiem zmianom podlegać mo· 
że, do tego jeszcze „często", 
zmiana stanu zatrudnienia ?I 

niu i nas i nasze rodziny. Za 
t·obki nosze są wię_cej jeszcze, 
niż głodowe. Zarabia się sła• 
nowczo za mało na to, żebfj 
móc żyć, a troszczkę tylko za. 
cl użo, żeby umrzeć z głodu.. 
W fabryce naszej przeprowa• 
dzona jest jak najściślej nie-
1ylko mechanizacja pracy, ale 
i mechanizacja życia robotni„ 
czego, wskutek czego trudna 
nam będzie ustalić ścisłe za.,. 
rohki każdej grupy robotll.i"' 
czej. W.aż.nyr:n zatem będzi$ 
tylko fakt, że działy pódsta"' 
wowe, a więc tkalnie i t. p. y; 
rabiają tygodniowo od 15 do 
:.;o złotych. Zarobek :;o zło
tych tygodnia.wo możliWJJ 
jest 11aturalnie tylko dla praw: 
dziwych już nsów rohul'm.~ 
ci.~ch. . 
PobieraJą go tylko najzdol„ 

niejsi tkacze. Jeśli natomiad 
idzie o stawki zarobkowe od• 
ciziałów przygotowawczychi 
to są one .naturalnie niewspół· 
miernie niższe i wahają si~ 
uaogół w granicach 17 :do~ 
tych. 

Straszna prawda! 

Wszystkie te wątpliwości 
nakłauiają nas naturalnie do 
tego, -żeby jak najszybciej 
skomunikować się z przedsta· 
wicielsiwem pracy i zaczerp· 
nąć informacyj bezpośrednio 
u robotników. Nie udaje nam 
się to jednak zbyt łatwo. - Jak w takich warunkach: 
Hobotnik „Woli•' jest w wi- możno wyżyć? . 
doezny sposób steroryzowany - w tem właśnie rzecz. 
Człowiek, zwracający się Trudno panu będzie •uwie-c 

Pod\Vo" 1·ne samob61·s1••io ks1·ec1·a do niego po info1·macje, trak- rzyć, ale niestety to, co panu n towany jest przynajmniej, chcemy powiedzieć. jest fa.koc 
jak wysłannik fabryki, przed tem. Otóż robotnice zarabiaj' 

Sensacyjne o$wiadczenle ksl-:tne) I gwałtowne zaprzeczenia którym trzeba się mieć na ce naogół mniej od mężczyzn, 
„czerwone) kslątnlczk." hotczności. Lęk przed wydale· a pragnąc utrzymać się jako 

„ nieµi, lęk przed represjami tako na powierzchni ziemi, -
, .Wiedeń, w paidzrernik~:' lwied~i;ła sii tylko. ie utur V:· Austrji . z·~;czne . '"~zrus~e: jest tak silny, jak cbyha w po godzmnch pracy chodzą 
~.Sonn und· Montagszei· mywał miłosne stosunki z roż nie i zakłopotanie. Pisma ka· źaduej z tabryk warszaw- krasć, dorabiając sobie w .ten 

tung" ogłasza ciekawe szcze· nemi kobietami i dziewczęta- tolickie zaatakowały nietylko ~kici~. Trzeba, dopiero bardzo sposób na życie. 
gó1y ze wspomnień byłej ar· mi. Cz:ęsto. triymając rewol· pismo, które ogłosiło wyjątki długich rozmow 1 bardzo moc - Czy macie panowie w. 
cyksiężniczki Stefanji, wdowy wer w ręce, groził je.i samo· z książki wydanej w Niem· nych zapewnień o zachowaniu tym kierunku jakiekolwiek 
po b. austrjackim następcy bójstwem. taK ie żawsze przy czech ale także Stefanję, któ· żr~~ł~, in~orn~acy_jneg? w j8;k· I dowody? • 
tronu, arcyksięciu Rudolfie. gotowana była na wszystko. rej zarzucają brak taktu, nie ua.1sc1sleJSZe.J t&.1emn1cy, ze· - Naturalnie! świadczą o 
Wspomnienia :są wyjęte z rludolf był człowiekiem, któ· smak i plotkarstwo. Piszą, że hy móc .dotrzeć do bolesnej, tern najlepiej wyroki sądowe 
książki, k1óra w tych · dniach rego nerwy nigdy nie były w wspomnienia S<} zdarzeniem strasnteJ prawdy. :ra kradzieże, jakie już nie• 
wydana została w - Lipsku. porządku a ze wspomnień Ste na,Jgorszego rodzaju i plotką p Ż • k jednokrotnie zopadoły na na• 
Księżna Stefanja, córka b. fanji wynika, że w ostatnich którą przedrukować może tył rz!ra il„ąCJ WJZJS sze współtowarzyszki pracy. 
króla belgijskiego Leopolda latach swego małżeństwa byt ko pismo o najobskurniej· - Czy te kradzieże dokon~ 
II, obecnie żona węgierskiego zapewne umysłowo chorym. szym charakterze i nie mają żeby po zapoznaniu się z wane były na terenie fabry;• 
księcia Lonyaya, na wstępie Kiedy na dwa dni przed nic wspólnego 'l badaniami hi nowoczesnym procesem pro· ki? 
za:znacz~, że .Po. 45-letni~m samo.Dójstwem pożegnali się storycznemi. dukcji, dotrzeć do źródeł naj- - Skądże znowu?! Fahry· 
n11lczemu .cz'!-Je 11ę zoh~w1.ą· w Wiedniu (Rudolf powie· Córka księżniczki Stefanji, hardziej nowoczesnego, a jed ka dba znakomicie o swojł\ 
zan~ na.p1sa? wspomruen1~, dział, że wyjeżdża do Mayer· księżna Elżbieta Windisch· nocześnie przerażającego wy- własność. Kradzieże dokonr 
ab~ pom~c h1s~o!ykom, pome !ingu na polowanie), jego mał graetz późnym wieczorem 0 • zysku. wane były zazwyczaj na linji' 
wa~ okoli.cznosci towarzyszq· żonka przeczuwała, że już ni publikowała 0 gwiadczenie, w - Pro.ca wasza jest zabój- Szczęśliwickiej, gdzie robotni 
ce sm1~rc1 Rudo~fa .. dotych- !{dy go. nie zobaczy. Kiedy do którem protestuje przeciw rza, - zwracamy się do ro- ce skakały na, wagony i kra• 
czas me sł\ ~yJasn~oi;e! a Wtedma nadeszła wiadomość ogłoszeniu pamiętników swej botriików - widzieliśmy ją dły z nich węgiel. 
zwłaszcza. nie Jest wy1asmona o jego śmierci, Stefanja po· matki i zaznacza, że uczyni sami na własne oczy 1 przyj- - Wracamy jeszcze do sta· 
psychol_og1czna strona pod- wołana została do cesarza wszystko, nby książka, która rzeliśmy jej się z całą dokład wek zarobkowych. Czy fahrYJ 
wójnego samob(>.rstwa na Franciszka Józefa i w obecno obraża pamięć jej ojca, nie by nością. Powiedzcie nam teraz ka idzie zawsze pełnym ty:• 
żamku w Mayerlmgu. ności cesarzowej była prze- łn rozszerzana i sprzedawana panowie, co za tę pracę otrzy godniem? 
Szczegóły ogłaszane przez s~uchiwana, co spr.a wiało j~j i aby w Austrji była zakaza- mujecie ~ Jakie jest wasze wy - Oto właśnie idzie. Po.'1.a-

wspomniane pismo wiedeń· n~ehywnły kłopo~ ~ zmartw:1e na. Oawiadcza, że z opubliko~ u.~_~ro0dzlJeżnUie'(żE"BY UMRZEĆ ne przez nas stawki od 15 ·Io 
skie są naprawdę wzruszają· me. Z,ada,~anó łeJ pytam~, wo.niem wspomnień swej LI~ 30 złotych tygodniowo, o<lno· • 
ce. Młoda, licząca zaledwie na,k~ore me,po~inna odpo.w-.n matki nie ma nic wspólnego. Z GŁOUU. szą się tylko do tych okresów, 
15 lat, ksi<tżns belgijska Ste· dac 1 ~a k3or~ Jako kobi·U..:. Oświadczenie Elżbiety Win· - Przyrzekł nam pan ta- kiedy fabryka, jak obecnie 
fanja zaręczyła się z arcy· odp?"-:1a?ac nie mogła. Odda dischgraetz zasługuje na uwa jemnic<(, więc możemy rozma np., idzie pełne sześć dni w ty 
księciem Rudolfem i po kilku no J~J h~t ~udolfa lllf. poże· gę jeszcze o tyle, że ta wnucz wiać. Przypominamy panu gOdniu. /eśli natomiast pracu 
spotkaniach w towarzystwie gnanie, 1ak1 zn~Jeiiony zo. .ka cesarza Franciszka Józefa jednak jeszcze raz, że w wy· je się ty ko po trzy dni w ty
zawarte zostało małżeństwo. stał w Uayerhngu 1 ~tó- stała się po przewrocie soc ja.- padk u wyjawienia naszych na godni u, to zarobki są nahiral 
Mąż był dla młodej dziew~ ry następc' tronu f}ap1~~ł listką i porusz~ła się wyłącz· zwisk, miałby pan na sumie· nie o połowę mniejsze. 
czyny zupełnie obcy; wstąpi na dwa. iliu. prze~ samohoJ- nie w kierowniczy-eh kołach Z • • ł b · d ' • I d kl J 
la w związki małżenskie. nie stwem. Lis.t p1sa?y Jes.t_ ~r~talj R\l$trjaokiej soc,jalnej demo· ... ilpomn1ec rze a o go DOSCI u z e 
uświadan11ajE\c sobie nawet, uym, pełnym lllell;awisc1 to. kracji. gdzie nazywano ją 
C:Q roałż"eństwo oznac~a. Ju~ ne~„ J?-~o.l;Jy c~e1~ł , powię· „czerwoną księżniczką:·. 
podróż od ślubu ~o zl!-mku La cl~iec, z.e ątefan.1&. ~~st .o~ęc· Kiedy w lutym qb. r. ~osz· 
xenburg~ pod. 'Y•~dmem ~y~ n.te ~"?Ina 1 mote i;1c tak, Jak ło do urzędowego ro.zw1ąza· 
ła dl~ ,n~eJ. uc1ązhw~ a. osiem się J~J. podoba. . nia partji socjaln? .• demol~ra 
lat, p~z:n1e1szego pozy~1a flłał , Ks1.fdi.ńą StefanJa ogłasza tyQznej w Austr11, ks. Wm~ 
tensl~lego było pasr4ęm ~uę ~·owntez test~ment s~vego ma~ dischgra.etz znajd?w~ła si~. 
f)rzyJeµinych rozcząrowan. zonklJ., dety.chczas niez.nany. 1 pod dozorem pohey1nym 1 

Stefanja pisze, i;e czyniła zaznacza, ze w testame~eie kilkakrotnie też policja. prze· 
wszystko, aby dla swego mę- H.udolf dysponował lll~Jąt- prowadziła w jej mieszkaniu 
~a być dobrą małżonką; on ~t~m: kt6r~go w. rzeciy_w1s!o· re,vizję. Jeżeli obecnie yosta
Jtdnak dla niej nie .miał ni· sci ~19dy nie posiadał. 'lo ro~v nowiła złożyć takle oswiad· 
gdy głębszych uczuć i im da 01ez sw1adczy o jego stame ~zenie, to dowodzi to, że mo· 
lej tem głębiej · wpadał w umyslowym. 'narchiści pode,jrzewają ją o 
daiwny stan umysłowy. w o ... Joszenie pamiętników ~o to, że ' p~·zyczyniła się do opu· 
n?tatnich dwóch latach poży· ny Rudolfa "7 pismia wiedeń- blikowania pamiętnik6w swej 
r1a małżeńskiego niemal wca sk.iem wzbudziło w kołach ka. matki lub wogóle współpra· 
IP nie wtdziała Rudolfa a do- tolickich i monarchistycznych cowała przy ich wydaniu. 

Tak oto, w oczach robotui· j teranów pracy, którymi admi 
ką. wY,gląda wynagrodze~ie nistracja fabry~i szczyci siv? 
za trud, wkładany przez siłę że odznaczono ich medalamt 
ludzką w żelastwo maszyny! za dwudziestopięcio - letnią 
Tak wygląda zapłata dla ro· pracę! 
hotnikow „ Woli'·, którzy pra· Na tero jednak inform.acje 
cują w zaduchu piwnicznych nasze, uzyskane od załogi ro· 
lochów · farbiarni, którzy w hotniczej „Woli" nie kończą 
wiecznyn1 zgrzycie i huku roz się. W nu!llerze jutrzeJszy~ 
pędzonych maszyn, zaf!omina przedstaw1mx czytel~1kow1, 
ją o tern, że są ludźmi, którzy w jaki sposob dyrekcJa „~o 
sami słają się automatem o li" I?r~ep1'0wadza„„r~gula~Ję': 
tyle jeszcz~ niżs~ego gah~nku, !'WOJ,eJ produk~łi, ~ w J~ki 
że uzależmonym1 od woh bez sposob poszczycie su~ mote, 
dusznych trybów i miljono· że istotnie od _kilku la~ . nie 
wych kółek!. było na terenie fabryki zad· 

Tak wvidąda zaołata dla we nyeh strajków. 
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Tlun1aczenle 
snów nąszqnt 

Czqtelnlkont 
:r. Zocha. Znaczek nie był załączo 

ny, przeto odpowiadam tą drogą. 
Wyjdzie l>ani zamąż za młodzień
ca, którego już fani zną.. Wygra 
Pani na loterji, ale jeszcze nie 
prędko. Proszę się wystrzegać fał-
1111:ywej brunetki. Spełni się Pani 
iyczenie. Szczęśliwa liczba - 21. I 

Nasz-wielki. konkurs ·rnmow·y _~r._ś P_•_n, 
WYłonl 50 laureat6w, kt6rzy zaaralą w komedii p. t„ „Dolfek n1 f·frontle" 

P. Sabina. Ma Pani dużą inteli-· 
~ellcję i jasny. trzeżwy pogląd na l 
swiat. Zna Pani już towarzysza swe 1

1 go życia. · Będzie Pani zaproszona 
na zabawę. I 
· Lila W. Wróżę Pani szczęśliwe 
małżeństwo. Proszę dbać o swoje 

1 
zdrowie. w przeciwnym bowjem 
razie zachoruje Pani tej zinty. 
Niech Pani kon:ecznie spotka się z I 
wojskowym. To czhwiek porządny 
i zresztą wcale niestary. Możliwe, 1 
te nic z tego nie będzie, ale przy
itajmniej nie będlie Pani czyniła 
sobie . wyrzutów, że niepotrzebnie 
zerwała z kochany.n człowiekiem. I 

- . - , 

"Stale zamyśłąna Nr. 1". Ma Pa· 
ni fałszyc~ przy.iaciół. Jest rani I 
nerwowa J szybko _przechodzi od Nr. 521 

radości do smutku. Nie trzeba mó -------------------------wi..-· nar:r.eamn1mitt o Clwej srrawie. 
Siostry niech się Pani tr-Jc.1ę wy- Na maleJ wokandzie ••• 
etrzega. /.. l")~fldv ie nie 1:-i;dzie, -
a1l>ó _płaca będzie m„.rn11. 

P. Lucjan w-ski {Mokotów). Py- Rozn10••1a -rz•• herbatce 
fa Pan, w jaki sposób odwdzii;c2yć ..., .- 7 
IJli ~;ę za radę moją, kt.óra okazała (A. E.) - Wiesz, Leon, t,y je- brali. Od każde110 za bilet 
się tak skuteczna. Najlepszą po· d b 0 

dzięką, Panie Luąjanie, był właśnie steś rraro ziroy A isyńczyk!- rozięli. 
b~t Pański. życzę Panu wszystkie- rzek pan Izydor Feldman, - Jaki ty nie rozumny je-
go najlepszego. rosypu1ąc cukier do herbaty. steś, Izydor. Jaką sztukie oni 
. Włochowianin - Madaricz. Jest Dl , Ab· , d l' · ł ~ 

Pan człowiekiem przedsiębiorc~ym - aczef$o . C<?S isyn- aroa i, sie l'Y amr 
i' o szerokich horyzontach. Mimo czyk? - zdziroil się para Leon - Operę dali.. 
pozornego zrówn?w~żeni~ będ~ie Hopkies. - No i co? Ładnie bylo? 
Pana przez całe zyc1e cos ponosiło z d , · · J k l d t t t 
i z trudem przyjdzie Panu usie- · - poroo u łroOJ tata su: - a sz em o ea ru, o 
dzieć na miejscu. Sny 'Pańskie - nazyroa Salomon, a mamusia bylo ładnie. A jak roracalem, 
zwł~~cza drugi - przepowiada~ Sabina. Po drugie zaś ty nigdy to padał deszcz. 
pc-droz, połącz?ną z przygoda~t. nie chodzisz do teatru. - Ale ro teatrze czy bylo la-_ 
P.anienk3, o ktorą Pan pyta, me • . d · ? 
będzie Pańską żoną. Niech się Pan - To co, ze me chodzę? nie 
tem · t · d · ł - · t - Oroszem, nie można poroie 

. nie_ mar wił, g ypz ma zensdwbo z - Abisyńczyk tez nie cho- dz;ec'. Tglko ta muzyka 1'est 
z mą_}lle wysz oby anu na o re. d · I , l · · b · · • 

P. Zygmunt Kacz, Na loterji niech zi • . roogo e, 11! cie .ie nie ro- nie potrze na. Poroiadam cie-
Pan y.ra. Pańska olondynec.zka bę- zumz.em. Gdzies ty się roycho- bie, to tam bylo przez trzy go
ł]~e an.a po ~lu~ie zdradzać, wi41c roal? W lesie? teby ani razu dziny trombanie i piszcianie, 
mech ?an robi, J!ik .Pa!1 uważ!1. Ja ro życiu nie być ro teatrze? h 
bym się z ta\ą me zenił. Piema.dze że mało mnie c olera na miej-
Cld krewnych nadejdą, już są w dro - A ty niby bylei chociaż scu nie rozięla. 
dze. Otrzyma je Pan za tydzień raz ro życiu? Pan Leon począl się druić ze 
naidalej. D b t · t N' z ' h p~ Wanda A. Sen Pani wr6ży pie- - o repy anie, atura - smiec u. 
:niądze. Czeka Panią kłótnia z wiej- nie, że bylem. - UŚ, nie mogie! Ty szmon.-
aką kobietą. Pozna Pani niedł~go _ Kiedy? dak t.,,I Poco tg. tam cbod~ 
wy_soki•ao blMdyna. kt,Sry . m·i;nQ • ~ s'·P li'iro bat: m - _ . .J 11loro• ' 
milej p~wierzchowności będzie czło- - W czora1I łe · l m • U IU&a " "1: J P • h przez trzy godziny, a ten glu~ 
wiekiem nieszcze.rym. est. tani c o- ...... Co ty ni~ póTóie1z! - .za- tak jeszcze im za to zanłacil 
s~~~i:a zi~~7i~yfr:t~i loprawa. inlte~esodwal się panNLe~m. Po: pieniądze! U j, moje boki, nie 

Warszawa 122 A. Sen o znajomej sz es .0 teat~l!-· 0 i co oni roytrzymam! Nie mogłeś sie-
wróży, że znikną przeszkody, które roczora1 daroali? d · ' d ~ Gl · Ab· ' 
sł,oją między wami. Czeka Pana - Nic nie daroali. Jeszcze ziec ro omur upi uyn-
słl'11„ienie. a no n'Pm - radość. Dru- czyk !yl 
gł sen przepowiada kloppty mater· - Milcz do mnie! - krzy-
jalne i c;horobę osoby bliskiej, w któ- knąl obrażony_ pan Lzydor. -
rej to chorobie nastąpi polepszenie. Ciclw być, lobuz ty, którego 
otrzyma Pan list. Kupon porady · · · z · p, Koł9diiejczyk. Jest Pan czło- _ mamusia się niemora nie pro-

Nr. ·JU 

Nr. JZJ 

JelH pani ma smartroient. jak 
przybrał roelnfan4 auknię, pronf 
ro1'4ć pod woagę, te obecnie bardzo 
modne q kołnierze I mankiety z a-. 
kaamitu ożdabiane naszyciami 1 1u
taazu. Wygl4da to naprarodę ladnie, 
srołaazc1a jeśli kolor wta1zu Wlnt. 
harmon.lm}e 1 akaamitem. 

• 
Donledaroraa jeszcze dekolty I 

pr1odu były roręc1 niemodne. Obee
nie . jednak roidzi łię coraz c1-:śc1eJ 
roycięcia aukien głębokie I pr~._mat

·- nie .,ro ząbek", a natomiast dekolta
te na plecach trac11 coras roi(cej po
pularnolć. 

* PomAmmy o pięknych · neglffacPł. 
Niema kobiety, któraby nie mJrzyt. 
o pięknym, roytroornym ula/raka 
lub pijamie. Podzielimy afę mięc s 
paniami ostatniemi ro!adomo.fciami s 
tej dziedziny. Szla/roki m'Odne nod 
1ię długie, jeśli pani lubi treny - I• 
azlafroczek może być p_oroldczg1tg. 
co roy&ląda zamsze troclię- m~jeł'4-
tycznie. Poza tem nosi łię dlugk ł 
a:ierokie rękamy, ujęte przy dłoni re 
sute bufy. Eroentualnie rękarog mo6' 
być luźne. Jako tkaniny - bardz• 
modne są materjalg jedroabu mat°" 
roe na jedn4 stronę, a poty1klime rwa 
drugiej. Poza tem mater jaty n> poly. 
1klime kropy na matoroem tle. Nie. 
'r%adko jako przybranie spotyka •if 
t. zm. ,.roodę' 1 mater jalu hannoni.. 
zująceso kolorem 1 caloici( • 

Z_ przodu wszystko, 
z tyłu nic 

w .e.--1.:u1 oardzo wrażliwym. Mimo roadzila! 
dobrego charakteru, łatwo pan wpą- prawnej Drogo przyszło panu Izydo- •lilllll••••••••••• 
da w ~niew. Prri"ze -.ię wystrze;<af roroi zapłacić za te sloroa. Sąd . 

(H. L.) Tak brzmi tytuł barthl 
pomy.słowej scenki w nowej rewjł 
teatru „Hollywood". Dowcip pole
ga na tem. że Alicja Halama n• 
ciele „girls" tańczy i śpiewa, ma. 
jąc suknię zapiętą aż pod szyję_ 
z przodu, gdy wszakże cała g-ro
madka odwraca się, okazuje si~ 
że ta sukńja ma tylko przód, z ty• 
lu zaś widać... wszystko-. To wła"' 
ściwie jedyny pomysłowy obraze~ 
z całej rewji, bo poza tem brak do.o 
prawdy_ czegoś oryginalnego i no. 
wego. Rosyjska scenka p. t. ..Sie
miaczki" byłaby dobra. gdyby nie 
to, że zbyt J>rzypomina osławione 
„Bubliczki". Ze wszystkich mon°" 
logów najśDliesmieJszy jest jes~ 
cze "Mója 'sadyb& - spowieiił 
nieszczęśnika. który chciał mieć 
mek mały, ale własny, czyli t. zw. 
„domcio-paluch". Ze wszystkich pio 
s"nek prawdziwie wartościow• 
jest jedynie „żałobna"' piosenk• 
wdowy po trzech mężach o Jasit.J. 
ostatnim z nich. słynącym z łagod. 
ności i akuratności, to też Skwier• 
czyńska ŚJ>iewa o nim z rozrzew. 
nieniem: "Mó) Jasio - nieboszczyk 
przed śmiercią się ostrzygł i ucze
sał elegancko na przedział", Nie 
mają. niestety, odpowiedniego dl• 
siebie materJału piosenkowego ar„ 
tyści tak znakomici. jak: t.1ankiee 
wiczówna. żabczyński i Bodo, kt~ 
rych talent ratuje wiele. ale a 
"pustego" nawet tak arcydoskonała 
trójka „nie naleje". Poza tem za• 
sługuje na uznanie jeszcze tylko 
tańce duetu Ney oraz prze§liczne 
kostjumy Galewskiej_ 

wypadku w niedalekiej przyszłości. Grodzki uznal boroiem, że CU- p odr d „ u J . t u I k·O 
Spc;dzi Pan wieC1:zór w milem tow a- dze mamusie należj zostaroiać I ' . •· 
rzystwie. Czekają Pan.a kłopoty pie-
niężne. które zakończą się dobrze. (Wyciąć i przedstawić w naszej ro spokoju i skaza go na ty- S I t I 
Szczęśliwa data: 1 stycznia. Administracji - Widok 21). dzień bezrozględnego aresztu. a m 0 0 e m 

DANIEL BACHRACH ukrywa ona przede mną. 
- Według mego zdania za

chodzą dwie możliwości: pier· 
wsza, że przyjaciółka pańska 
ma kochanka, którego utrzy· 
muje, lub też posyła pienią· 

-i!' 

' z lętn-k6 b a 1 ant dze swej matce, by zahezpie 
· pam l W • sp r a czyć się w razie czego na czar 
Warszawskiego Urzędu Śledczego ną godzinę. 

Siadami .Drzestepców 
Na dn.•e Upad•"U - Pierwsze pańskie przy· 

· ft puszczenie jest w zupełności 

li. - przyjaciółce. Jest bardzo czę wykluczone. Gotów jestem 
sto zdenerwowana i niespo· dać swą głow~, że jest mi wier 

- Zaznaczyć muszę, ie ze kojna, przytem zbyt często na, co się zas tyczy drugiej 
swoją żoną żyję w niezgodzie i prosi mnie 0 pieniądze, rze· ewentualności, to ją również 
noszę su~ z mysiami o rozwo- komo na sukienki i pantofel- wykluczam. Matka jej otrzy
dzie i poślubieniu mej przy· ki, których jednak u niej nie muje ode mnie 150' złotych 
jaciółki. Ponieważ jesteśmy widzę i co się dawniej nigdy mjesięcznie i wraz z otrzy· 
bezdziet~i i moja żona zga· nie zdarzało. Nie odmawia.Dl mywaną po mężu emeryturą 
dza się na- rozwód, .nic mnie jej wprawdzie niczego i je· w zupełności jej to w·ystar
od poślubienia mej pr~ja· stem człowiekiem zamożnymr cza, a znam na tyle sW'ą przy 
ciołki nie powstrzymuje. Przy podejrzewam jednak, że otrzy jaciółkę, by wierzyć w to, że 
jaci6łka moj.a pochodzi · ~ Ra· mywane ode mnie . pieniądze nie chowa óna w ukryciu 
aomia, jest sierotą i córką ofi zużywa ona na inny, jakiś mi przede mną pieniądzy, zresz· 
cera; ~tóry p~dł w czasie '\~o~ nieznany cel. Przed . tygod- tą wie doskonale o te~, że jS;k 
ny sw1atoweJ. i-:ozostała J~ł niem poprosiła mnie 0 500 tylko uzyskam l"?zwod, to su~ 
ty~k<;i mat~a. k~ora po dz.is złotych, mówiąc, że musi ode na~y~miast poh1er~em)'.'. Do· 
?zien zam1.esz~u1e w. Radomm brać obstalowane palto. Da- dac. Jeszcze ml!S~ę, ze me zau 
i utrzY:IDuJe się ~, *;'me~yt.u~y łem jej żądaną sumę. a kiedy I wi:zyłem w meJ. ~otychczas 
po mę,zu. qczyw1sc1e, ~e l Ja przed dwoma dniami ją zapy am krzty materJahzmu. • 
~a .J!OS~ed;ructwem .s~eJ przy talem, gdzie ma to palto, zxnie - Nie pozostaje nam zatem 
Jac10lk1 pomagam Jej od cza· 1 szała się i zbyła mnie jakąś nic inne. go, jak roztoczyć nad 
su do czasu. wykrętną odpowiedzią. Zale- pańską przyjaciółką dyskret· 

Od kilku miesięcy zauwa- ży mi zatem, by za wszelką ną obserwację, -Qrzedtem jed· 
żyłem pewną zmianę w mej cenę ustalić, jaką tajemnicę nak pojad~ do Radomia i na 

miejscu przeprowadzę wywia wałem jej · przybycia. Nosi• 
dy co do Iiiej i jej matki. Zech łem się z zamiarem opła(·enia 
ce mi pan jesicze powiedzieć za nią kur.só~ na~i pisa~1~ 
w jakich okolicznościach po· na maszywe i p:zyJęc1.'\ ;eJ, 
znał :Q&n swą . przyjaciółkę. r-óźniej do mego biura na po. 

- Przed" dwoma laty do sadę. Upłynęło dwa tygodnie. 
biura mego zgłós1ła się mło- a ona się nie zgłaszała. C:hcia 
da dziewczyna z prośhą o ja- łem odnaleźć ją u wszelką ce 
kiekolwiek zajęcie. Qpowiada nę. Poprostu zakochałem się 
ła mi, że pochodzi z Radomia, w niej i nie mogłem sobie zna 
gdzie zamieszkuje z matką, i leźć miejsca. Niestety nie zao1 
że oj_ą_iec jej zginął na woj- notowałem jej nazwiska i nie 
nie. Na moje zapytanie, czy miałem QOj~cia w jaki spo• 
pisze na maszynie i czy zna sóh ją oCłnaleź6. 
stenografję,_, odpo~iedzia!a Minął znów miesiąc, gciy 
p~zecząco .. K~edy usłyszała, ze pewnego dnia przejeżdżając 
n~~ mogę J_eJ mestety z~tr.ud· samochodem przez Marszał• 
me, zauwatr.łe!ll łzy ~ Jel 0 • kowską, zauważyłem ją na ro 
cz~ch. ~al m1 s1~.zroh~ło bied- gu Królewskiej, na _pt"zysi.au· 
ne~ ,d;aewczyny 1 by Jl\ uspo· ku tramwajowym. Uradowa• 
ko1c..Jlopr~.iłem, by ~1 pozo· ny kazałem zatr~ymać su~ szo. 
stawił~ sw.0 J ~es, a J.a P~ ferowi i podszedłem .do niej. 
ram ~ię ~alez7 dla .llłeJ. cos- Będę się streszczał. Od tego 
kolw1ek. 1 zawi~~o~ię Ją . 0 czasu nawiązałem z nią bliż· 
te~. Z~ieszał~ się 1 odpowie· sze stosunki, które trwają po 
działa, ~e ~op1ero przed dwo- dziś dzień. Przez cały ten 
ma druam1. ~rzy1ech8;ła · do czas przyjaciółka moja nie 
Warszawy I nie ma. JCS~cze dała mi najmniejszego powo· 
stałeio ad.re.su, pros~ła Je?· I du do jakiegokolwiek podej· 
Qak, .~ JCJ P.ozw:0I}ł za kil-

1 
rzenia. Zajmuje ona pokój 

ka dm su~ dow~ed.ziec. . przy rodzinie i o ile nie wy· 
. Pr~zna~ s1ę panu szc~e-1 chodzi razem ze mna, to prże· 

rze, ze dzie~czy~a. ta 0~ pter siaduje całemi dniami i wie· 
ws~ego spoJrzen:a ztob1ł:i l!a czoram.i w domu. 
mnie nadzwycza1n,e· wrazen1e 
i że z niecieipliwości- oczek.i Dalszy ciąg jutro. 



BŁ 
. W tej samej chwili, gdy Henryk już po raz 
drugi przechylał się przez burtę, aby t~ razem 
i1;1ż z pewnością rzucić się w ocean, nadbiegł · ka
pitan statku, zaalarmowany szamotaniem się, kt6-
1·e dostrzegł z mostku kapitańskiego. .-

ZdołaJ w ostatniej chwili jeszcze odciągnąć 
Henryka, który, ujrzawszy kapitlłna statku, mi
mowoli uśmierzył swe porywy. Pozostało mu to 
po niedawnym pobycie w wojsku. 

Tymczasem oficer już także zerwał się i za
meldował kapitanowi o zamiarze samobójczym 
Henryka. 

Kapitan spojrzał na Henryka najpierw suro
wo, a potem, jakby ze współczuciem i zapytał: 

- I dlaczegóż to panu tak życie zbrzydło? 
- Bo jestem bardzo nieszczęśli;wy - odparł. 

.. I 

- No, wie pan, to już jest bluźnierstwo ... Jak 
pan może tak mówić? Miljony ludzi pozazdrości
łoby panu; jest pan młody, przystojny, bardzo 
bogaty, nic pan nie robi, podróżuje„. 

- Widzi więc pan kapitan, jak pozory mylą. 
Pieniądz nie jest · wszystkiem, młodość i uroda 
także nie. Posiada iąc te wszystkie, tak upragnio
ne przez wszystkich zalety, mam jednak już dość 
życia, które obecnie może być dla mnie już tyl
ko nieprzerwanem pasmem goryczy i katuszy. 

- Gdyby nawet tak było, samobójstwo je~t 
wielkim grzechem. Jest zarazem wstydem, bo ta
ka ucieczka z życiowego poła walki jest niemniej 
haniebna, niż .na ~ojnie. A wiem, że pan wyka
zał podobno meustraszone .męstwo w o6liczu wro
ga. Czyż ulęknie się pan swego losu? Byłby to 
nietylko grzech, ale i wstyd, coś zupełnie niegod
nego żołnierza. 

-....: Trudno - odparł Henryk - jestem dziec
kiem zbrodni„. 

A na zdziwione spojrzenie kapitana dodał z 
przejęciem, odhierającem mu świadomość tego, 
co mówi: 

- Grzechem zrodzony, grzechem skończyć 
muszę„. 

'!o rzekłszy, skorzystał z nieuwilgi ' ohydwn 
_ pficerów·, i po r;.a-z tr~eei rzucił się do burty. ! ' 
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Kapitan rozkazał im: I Hrabia Wandycz chwycił syna za ręce 1 za„ 
- Brać go. Zabierzecie nadół, wsadzicie do pytał: 

te~o kajuty i będziecie go pilnowali, aż się uspo- - Czy to prawda 7 
01. • · Henryk skinął głową. 

- ,R?zkaz, panie kapitanie! - krzyknęli jed- Ojciec zawołał: . 
nogłosme marynarze, poczem rzucili się na Hen- - J akto? Chciałeś mnie opuścić, mnie, two-
ry ka... jego ojca? 

Mocno ścisnęli go muskularnemi ramionami„. - A pocóż mam żyć po tem wszystkiem 7 Dla: 
Niepotrz~b!1ie. ws~akże tr1!-d~ili się„. kogo 7 
Henryk jU~ się me sprzectWiał. . - Choćby dla mnie. Czyżbym ja już był dla 
Był zupełm~ zł!1-Illany„. Upadł. na du~hu„. ciebie niczem? 
Rozpłakał su:, jak smarkacz, 1 dał się odpro- H k ·1 ł · · d · d · 

wadzić bez oporu. e!1ry. m1 cza uparcie, me o pow1a ając na 
• • • • • • • • • • • • • • • li • • • 

Gdy hrabia Wandycz oprzytomniał, był sam 
w kajucie. Usiłował przypomnieć sobie, co się 
właściwie stało i przypomniał sobie straszliwe 
słowa syna: 

- Nie jesteś moim ojcem„. jesteś 
tern„. 

Nie bez wysiłku zwlókł się z ziemi. 
Gdzież jest Henryk? 
Rozejrzał się„. 

moim ka-

Nikogo„. . 
Henryk wyszedł gdzieś? 
Nagle opanowało go straszliwe przeczucie. 
Pobiegł do kajuty Henryka.. 
Była yusta„. 

pytanie Ojca. 
Wandycz kazał marynarzom go puścic, twier• 

dząc, że on się zajmie synem. 
Ponieważ Henryk wydawał im się już rzeczy

wiście uspokojony, wydali go więc ojcu, poczem 
odeszli. 

Ci obaj zaś udali się do kajuty. 
Nie odzyvvali się do siebie ani słowem„ . . 
Przepaść między nimi stała się jes~cze głę};„ 

sza. · 
Już nie mieli sobie nic więcej do powiedzenia. 

. A jednak, gdy znaleźli się obaj w kajucie i 
znów, jak poprzednio, zamknęli się w niej na 
klucz, ojciec zapytał: 

- Więc chciałeś umrzeć? 
- Cóż mi innego pozostaje? - krzyknął Hen• Rzuci się na pokład„. 

Po chwili natknął się na grupę ludzi i wśród ryk. - żyć? O, nie!„. 
- Dlaczego? Właśnie, że masz żyć, żyć dla 
. I 

nich poznał i;yna. 
Skoczył do niego, wołając: 
- Synku.„ 
Na to marynąrze: 
- Chciał się utofiićl 
- Co??? Utopić.!„. 
- A tak! Pan kapitan zatrzymał go, gdy już 

się przechylał przez burtę. 

Czytajcie 

NoWeg·o·- sportowca 

mme.„. 
- Dla ciebie? A poco? 
- Bo jestem i tak już dostatecznie nieszczęśłi· 

wy. Nie przysparzaj mi nowych udręk. 
Henryk spojrzał na ojca i ujrzał w jego oczacli 

tyle rozdzierającego bólu, że poczuł przypływ 
litości do swego zatwardziałego rozpaczą serca. 

Hrabia Wandycz rzekł: 
- Niestety, widzę, że już mnie nie kochasz„. 
Powiedział to zaś z tak bezgranicznym smut~ 

kiera, że Henryk aż drgnął. 
Ojciec zaś ciągnął dalej: 

• - Schwycili _ go_ ut.nim zdążył wybiec. Wyrywał 

'Ceńa 10 groszy -im się wszakże tak mocno, że kapitan zagw'izdoąT 
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przeraźliwie, a wtedy natychmiast, jak z po.d zie-

mi zjawiło się dwóch rosłych marynarzy. --------------------• 

- Tak jest, niestety! Ja, tw6j Ojciec, jestem 
już dla ciebie niczem„. cb.oć cię wychowałem. 
choć ci wszystko poświęciłem, choć nie miałem 
innej myśli, innego celu w życiu, innej przyszł~ 
ści poza moją miłością ku tobie. A ty„. ty„. - · 

Dalszy ciąg jutro. 

ZE 
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 

Lili miała rzeczywiście upiorny sen, który oto 
niemal, że sprawdził się najzupełniej. 

Wydawało jej się, że Jest ciężko chora.„ 
Na co - nie wiedziała, w każdym razie ta cho

roba była bardzo groźna, sprawiała jej straszliwe 
bóle i lekarze - tak jej się śniło - nie rokowali 
powrotu do zdr-owia. 

Najhardziej ją przerażało, że widziała ich nad 
swem łożem boleści, jak kiwali głowami, machali 
rękami 1 <lawal1 sob1t:> tło zrozumienia, że już po 
niej, już nie wyzdrowieje. 

Lili - we śnie - truchlała na myśl o grożącej 
jej śmierci„. 

Nie dlatego, by jej się obawiała, bo raczej jej 
pragnęła, ale miała na myśli matkę„. 

Wyobrażała sobie jej rozpacz po utracie jedy
naczki i żywicielki. 

Już dla tego samego chciała jednak pozostać 
przy życiu, od którego poza tem nie spodziewała 
się dla siebie juz niczego miłego. 

Prosiła więc lekarzy błagalnie, aby nie przez 
wzgląd na nią, lecz przez wzgląd na :matkę, rato
wali ją od śm1t:>rci niechybnej.„ 

Słyszała już dolatujące z in~ego pokoju łkania 
rnatki, truchlejącej o życie córki. 

Mówiła p,rzez sen lekarzom: 
- Słyszycie łkania tej nieszczęsnej sparaliżo

wanej kobiety? Nię dla mnie, ale dla niej ratujcie 
111i życie. 

-Lekarze w dalszym ciągu coś tam dokoła niej 
radzili, robili, ale bez wielkiej wiary, widocznie, 
w skuteczność swych zabiegów. 

Wreszcie Lili p.rzężyła„. swoją śmierć„. 
. . Oczywiście, że coś podobnego jest tylko we 
slue możliwe„. 

A Jednak pamiętała dokładnie, Jak to było„. 
~topniowo traciła oddech i zamierały jej zwoł

ha poszczególne cz'aści ciała, od palców rąk i nóg 
cząwszy, cpraz dalej, dalej i dalej„. 

I Coś ją gniotło na piersiach i ściska. ło w gardle, 
jakby śmierć wpijała jej się kolanami w piersi, 
a kościstą ręką dusiło gardło. 

A potem wszystko w niej zamarło.„ 
Następnie we śnie była pewna przerwa, a ra

czej w jego przebiegu, bo, jak wiemy, Lili nawet 
na chwilę nie budziła się, póki ją sprowadzano na 
dół i nawet jeszcze kilka godzin później. 

W dalszym ciągu natomiast śniły jej się rze
czy - tym razem już wręcz potworne. Nie wi
działa we śnie przebiegu swego pogrzebu i pocho
wania, natomiast śniło jej się, że przebudziła się 
w„. trumnie.„ 

Ach, jakiż to był sen piekielny„. 
Lili śniło się, że nagle obudziła się w ciasnocie 

i mroku trumiennym z upiornie przerażającą świa 
1 

domością, że jest zakopana ŻY'vcem i, że nikt i nic 
już jej nie uratuje.„ 

Daremnie miotała się i rzucała, daremnie wa
liła w śc:iany swego gwhu, dusząc się, lecz w peł
nej świadomości swej straszliwej sytuacji. 

Czyżby rzeczywiscie zbyt pośpiesznie stwier-
. dzono jej zgon? 

Jakże to było ll'.lożłiwe? 
A jednak tak stać się musiało ... 
Czyniła rozpaczliwe wysiłki wydostanią się ze 

swej mogiły, z przerażenia gryzł\c włą.sne palce.„ 

Czytajcie 

Wesołe Wiadomości 
Cena 10 groszy 

Wtem poczuła, jak ją obłazi coś straszliwego-. 
oślizgłego, pełzającego jej po calem ciele„. 

To pewno robaki mogilne, wstrętne gąsienice, 
wijące się dżdżownice i obrzydliwe karaluchy„. 

Ostatnim nadludzkim wysiłkiem Lili we śnie 
chciała "\\ y \' .. 1żyć ściany trumny.cała wzdrygając 
się przed obłażącem ją robactwem.„ 

I gdy tak z całej siły natarła na owe ściany, tak: 
nagle„. o.budziła się z ciężkiego snu, wywołanego 
~asy_pfinym jej przez Brzanowskiego do herbat)j 
srodkiem nasennym. 

Przebudzenie wszakże było bodaj jeszcze stra„ 
szliwsze, niż sen. 

Przejście od snu do jawy było, zresztą, wielce 
utrudnione przez panujący dokoła nieprzeniknio· 
ny mrok. 

Lili z trudem tylko uświadamiała sobie, co sią 
z nią właściwie teraz dzieje. -

Nieprzejrzane ciemności i grobowa cisza oraz 
przejmujący chłód i _przykry zapach wilgoci umac 
niały ją w przeświadczeniu, że to może jednak nie 
sen.„ że to wszystko była straszliwa jawa.„ 

Z drugiej strony wszakże nie czuła już dokoła 
więżących ścian trUilliennych i oddychała z coraz 
większą łatwością„ . 

Posunęła się naprzód i nagle poczuła, że gdzieś 
spada„. · 

Rzeczywiście spadła z posłania i, brnąc w ciem
nościach, obiegła dokoła całą piwnicę, w której 
została uwięzim;ia. 

Nie będąc w stanie · uświadomić sobie, gdzie się 
właściwie znajduje, miotała się bezsilnie, potyka
jąc się o rozstawione w piwnicy beczki i inne gra· 
ty, obijając się o ściany piwnicy„ . 

Waliła w ściany, krzyczała., wyła, oszalała ze 
strachu ~ daremnie„. · 

Aż nagle u~łyszała jakiś szelest:„ Błysk światła 

ł 
rozjaśnił ciemnicę„. Ktoś tu wchodził„. 

...... _„ ____ ._. ... ______ .... „ Dalszy ciąg jutro. 

' . 
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KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Wielka komedja muzyczna oparta na znanej' operetce 

P.T. o R Low 
·W rolach głównych Liljana Haid i Iwan Petrowicz 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 
. 

KINO-TEATR 

NOWOŚCI 
w Piotrkowie 

Pierwsży sowiecki film pełen słońca, uroku i mło
dzieńczej porody, dra111at miłosny zaczerpnięty z ży

cia współczesnej młodzieży rosyjskiej 

Nowi Ludzie 
W rolach g-łówr.iych: W. Gardin i M. Moskwin 

Nad , pro~ram: .. TYGODNIK AKTUALNO.:>CI". 
Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. „„„„m.tllli?4lilllilll!llllBll„„„„„„„lfll!li .... Młiłmlllml„„„mij , . „ Początek n jt"Odz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

'taM l „ ' . . 
„Caritas" ~ 

MIŁOSIERDZIE 
Nie wolno masow·o Na · f alath ·eteru Milość -

egzekwować RadJ. 0 na p I a c u . bo-ju w Z br O dl n i a 
. -~iłosie~dzie :-. to najpi~k- W związku ze wznowieniem ' ' 

mei~z.y ,kwiat wsrod ucz~ć, po-· od 15_go b. m. ·przez urzędy Afryce . SENSACYJNA POWIESC ERO· 
ru.sza~ącyc~ serce .ludzkie, - skarbowe egzekucyj'_zaległości · Włochy od szeregu miesięcy TYCZNA 
m1ło~!~rdz1e . -. ~1e . poz~a~a podat~owych 1,1 właścicieli go- uży.wają radjostacji w Bari dla Gilda 1 u b i ją, uczy się z nią 
prze1sc ob?1ętme 1. m~uwazme spodarstw rolny'9h, ministerstwo propagandy wojennej, na co w chętnie, uczyniła wielkie postę-
obok .t.r~sk1, nied~h, !'11ed~stat- . skarbu rozesłało wszystkim iz- swoim czasie zareagowała An- PY pod jej kierunkiem. B ą d ż 
k bł ł d I. d" „ 1 rozsądna, Beato, nie bierz so-u izm.e~o,-;- mi osier zie - bom i urz,..dom skarbowym g Ja zapomocą ra 1-0stacjl ma - ne1· z egipskich stacyj' przekaź-
t "' · k. · · J l' bie mego losu tak bardzo do o prze.mozny l ror.ący poryw! okólnik, aby pod1· ... te kroki egze- tans 1ei, a ostatmo w erozo 1- nikowych transmitowane bez-

a do Slłku by te1 "' · · ·1· · d · serca, nie przejmuj się nim bar-z~usz .1ący wy. . •. kucy1'ne były przeprowadzane m1e po1aw1 1 się urzę mcy po- pośrednio do Ameryki. 
d l lk h t l' ·· k' h l k l h dziej, odemnie. Miisisz się us-n~e o 1•. we ws~e 1 ~ 1.e1 pos a- przez ur. z,..dy skarbowe .w my~l 1c1.1 w.e wszys~ 1~ . o .a ąc .PU:- Zobaczymy czy to si,.. uda. 
h t l 1 " bł' h k k · "' pokoić i przy1'ść do siebie. ci~c - . ~~ eqa ne1 . 1 mora - zgóry ułożoneao planu eo-ze- 1cznyc z roz azem zam mę- Nietylko bowiem olbrzymie ko· 

O at k b b • ł " 'k. · · Hrabianka ujęła jego rękę i ~ei - mesc pom c 1 r une ' kucy1'neao, li1<widu1'"'cego zale- c1a g oam ow, pomewaz roz- koszty, ale również osobliwe 
1 t ł h 6 „ ł ś · B · d ł przytuliła do niej policzek. 1 e ·!°1a~ s a:~zy . ~ asnyc za- głości podatkowe u rolników 2' o ma w an na awa a po trudności, i'ak chociażby geo· 

b 1 b k d · k' - Sprobu1· ę, Harro, mó1' dro· so ow 1 moz. iwo. sci. . stopniowo i ob. e1'mu1'ącego r:.rze- ara s u au ycię s terowaną loaiczne właściwości k r a 1· u, 
D ł d k ł r:- • A J" N f l h • gi, kochany ... Dla ciebie goto-
.. o .tego m1.os1er z1a .o acze dewszystkiem płatników zamo- przeciw ng Jl. a a ac e- wielkie odległości. i' akie trzeba I 

d k 1 l. · wa 1· estem uczynić wszystko -zis mstytucia, tern p1ę nem żniei'szy· eh. teru ape owa 1 cesarz 1 cesa- b,..dzie pokonać, stawia1·ą te 
C · " Ab' „ d · · "' wykrztusiła, poczem s z y b ko sł.owem na.zwana - „ a.r1ta~ Podkreśla1'Ac konieczność sto- rzowa 1syn11 · o sumienia śmiałe zamierzenia pod zna-

k k (eh B P „ ł · · wyszła z pokoju, czując, że nie p1o~r ows 1e rz. ratma o- pnioweao likwidowania zale- ca ego sw1ata. kie zapytania. b d · ł dł · · ć 
R K P ) • ę zie mog a uze1 panowa moc z.- at. ar. · głości podatkowych, minister- 2-go października radjofonja Jeżeli chodzi o hiątorję zasto- nad sobą. 

Idzie zima, z nią dla licznych stwo skarbu poleciło urzędom włoska przeżywa swój wielki sowania radja do celów woje- Hrabia Harro patrzył z nic· 
rzesz ustaje możność zapraco- skarbowym unikanie przepro- dzień: umożliwiła wspaniałą de- nnych, to już w 1904 roku w pokojem na odchodzącą. Potem 
wania na życie, na odzież, na wadzania egze~ucyj o charak- monstrancję 20 miljonów faszy- tejże Afryce podczas powata- odetchnął z ulgą. Przez drzwi, 
potrzeby związane z wychowa· .terze masowym. stów całej Italji od Alp· do Sy- nia w kolonjach niemieckich które prowadziły z jego gabi· 
niem i nauką dzieci. Zaradzić cylji. szczepu Hqrero posługiwano netu na taras, wyszedł do par· 
temu może, włałnłe miłosier- Pierwszy Ciekawą wiadomość dla po· się telegrafem bez drutu.W tym- k 
dzie i dla tego, jak co roku, .Polski film nakręcony ·za-· siada:czy silnych odbiorników ze roku i w następnym Japoń- uDzień był cudowny, słonecz. 
organizuje „Caritas" tydzień tej • w Polsce będzie, że jedyną czycy w wojnie z Rosją pró- ny, jeden z owych majowych, 
pięknej cnocie poświęcony.' granicą k h siln"' stac1·„ abisyńską, krótko· bowali tego nowego środka dni, opiewanych przez poetów. W, pami,..ci wszyst ie pozo- „ "' · · · dl „Tydzień Miłosierdzi11."; to stają jesz;ze dzieje wyprawy falową rozgłośnię w Adis Abe- porozumiew~nta się na o eg- Zdaleka ujrzał Gryzeldę z Gil· 
c:zas zbiórki pieniężnej na po- polskich filmowców do Jugo- bie, można przy sprzyjających łość. W słynn·ej bitwie pod dą, k t ó r e siedziały w altanie. 
moc niedołężnym atatcom, i sł"'wi'i, Czarnogórza, Budapesz- warunkach atmosf.erycznych o- Czuszimą używano radja nie- Podczas pięknej pogody lekcje 
dziatwie szkolnej; - to czas tu„, Wiednia i t. p. Jak wiado- dbierać u nas. Pracuje ona tylko do przesyłania meldun~ odbywały się zawsze na świc· 
zbió.rki i ofiar w naturze, ·a w mo wyp' rawa ta nakręcała w fali 257 m. (dwa kilowaty), to ków, lecz także do wydawania żem powietrzu, W altanie stał 
nich najcenniejszemi są - o· tych miastach i krai'ach zdi·ę- · jest na tej samej, co szwajcar- rozkazó~ poszczególnym. okrę- okrąg~y stół i wygodne koszy· 
dzież, bielizna, obuwie. cia plenerowe do wesołei· ko- stacja Monte Ceneri. Addis A- gom, co niewątpliwie przyczy- kowe meble. 

„Caritas" prosi i z gorącą medji „Panienki z poste Restan- beba posługuje się językiem niło się do wielkiego zwydę- Gdy hrabia z b I iż y ł się do 
wdi.ięcznościąprzyjmujewszyst- te" z Almą Kar w roli głównej francuskiem. stwa floty japońskiej. W ten pawilonu, ujrzał obie jasne gło· 
ko: Pieniądze, żywność, opał, Już niedługo szampański ten Najbardziej interesujące były sposób odkiyJo się przed ca- wy, pochylone nad st o ł em. 
odzież, bieliznę, wszelkie obu- {ilm ukaże sic; w Warszawie. by b~zpośrednie reportaże z łym światem olbrzymie zna- Gilda uczyła się wła"śnie art· 
wie i t. p. Obuwie, zwłaszcza Będzie to najweselsza uczta ar- placu boju, jakie projektują An- czenie tego nowego środka ko- metyki, a Gryzelda . potrafiła 
dla dziatwy szkolnej, tak bar- tystyczna. jaką kiedykolwiek u- glicy i Amerykanie. Mianowi- munikacyjnego dla . celow wo- ożywić ten suchy i nudny prze· 
dzo, bardzo jest potrzebne! raczano Warszawę. Obok śli- cie Brytyjskie Biuro Rozgłoń- jeRJ~~leż w czasie' rosyi'sko- dmiot i wzbudzić zajęcie ma· 
Wszystko, choćby podniszczo- cznej Almy ukażą się najbar- cze, ia wykonać to zadanie za- k . łej uczenfcy. 
ne, ale jeszcze w stanie moieb- dziei· znani artyści polscy: Mie- pomocą małej przenośnej sta~ji japońs iej poraz pier~szy · u- Na stole leżały kupki kamy· 
aym do naprawienia zostanie czysława Cwiklińska, H. Zarę- krótkofalowej, której audycje żyto radja w celach reporter- czków, a Gilda uczyła się ptzy 
wyreperowane, odświeżone, bina, Michał Znicz, Aleksander transmitowała jedna z rozgłoś- sko-prasowych. Pewien dzien- ich pomocy czterech działań. 
przerobione i rozdane. Zajętych Zabczyński, B. Sikiewicz, Ste- ni angielskiej w Północnej Af- nikarz ~ngiel~kj zapom<?cą o- Gildę bawiło to zajęcie, szcze
zostanie przytem kilka osób fan Gucki, Fryderyk Jarossy, ryce. Z Addis Abeby zaś do- krętowe1 stacJ nad~w~~eJ prze- biotała wesoło. Gdy udała się 
pozbawionych zarobkowania. Romuald Gierasiński i inni. Bę- doniesiono niedawno, ie przy- sła1 ~epes.z~ do ~a1bhz~ze1 lą- jej rozwiązać dobrze zadanie, 

27-go października rozpoczy- dzie to prawdziwy koncert gry była tam ekspedycja tadjore- dowei s!ac11 ?db.iorczeJ. wyrażała głośno swoją radość. 
na się „ Tydzień Miłosierdzia" aktorkiej. porterów, którym polecono ko- ~ezpo~redmo Jednak repor- Gdy się pomyliła •.v rachunkach, 
kwestą uliczną. Nazajutrz roz· Wiekim atutem tego filmu są munikować sprawozdanie z po- taze wo1enne I_ta falach eteru czyniła sobie głośno zabawne 
poczną kwestarze i kwestarki, również malownicze widoki Ju- la walki. Każdy z reporterów prze~y!ały d.opiero podcza~ ?: wyrzuty i nazywała się małym 
swą ofiarną, a trudną wędrów- goslawji, nastrojowe piosenki ma przy sobie małą instalację statniei . ~OJ~Y. w . Mandzur11: głuptaskiem. 
ką po domach i mieszkaniach. cyganów węgierskich i fragmen· nadawczą z którą ma się prze- Ąmeryk.am.e k ~aponc~y~y byh Hrabia Harro, niespostrzeio· 
Ufamy, że przyjęci zostaną u- t t c · dostać do pierwszych szeregów p~er[.wszymi, t?rzy uz.yh ~ad1o- ny, stał koło altany i przysłu· 
przejmie i życzliwie - i że . nie Y egzo ycznego zarnogorza tam walczących. Sprawdzanie fon.i. na ~ysokim po~ioml~ ro- chiwał się lekcji. Dopiero, gdy 
wyjdą od · nikogo z próżnemi M I C H A Ł Z N IC Z mają być nadawane na fali kró- zwo1~ _do przesył~ma wiado- Gryzelda ze śmiechem zamknę· 
rękoma; wyniosą w nich bądź MILJONEREM tkiei i za pośrednictwem jed- mości z pola walki„ ła podręcznik, wyszedł ze swej 
gar~ć groszy, bądź paczkę za- Nie kazdy jeszcze wie. że Mi- Wymiana sh1chowisk mi42dzy kryjowki. 
wczasu. pr~ygoto:waną. . . chał Znicz zo~tał milionerem Z PRASY Polską a Rumunją - Stałem w zaroślach i pod· 
.„C~ntas. ~rosi. o. to, w .lffi 1,ę , Posiada obecnie piękny jacht, d słuchiwałem· - powiedział -m1ł.os1er?z1a I w 1m1ę teiOZ m1-· na pokładzie którego zawinął Ul<azał się już w sprte. aży Kferownictwo programowe pani ma ogromny dar naucza· 

łos1erdz1a,. skład~ z .ióty wyra- do perły Adrjatyku słynne} listopadowy numer „Swiata Ko- Radjofonji Rumuńskiej zwróci- nia, panno von Ronach. Zazd· 
zy g-orące1 podzięk! . . Raguzy- Dubrównika. z n i cz biecego Rekord". „Swlat Ko~ ła si~ ~o Polskiego Radja z roszczc; Gildzie tych lekcji. Nie 

Zarząd "Caritasu". korzysta z każde1· okaz1'i, by biecy Rekord" redagowany jest prośbą o · nadesłanie spisu słu- przypominam sobie, ż e bym 
8. C „ T k całkowicie w języku polskim i chowisk oryginalnych, nadawa-

mro „ aritasu oruńs a 5,. n'awiązać jaką intrygę miłosną przynosi sto dwadzieścia je- nych przez pólskie rozgłośnie. kiedykolwiek miał tllk miłą lek• 
czyrihe od godz. 9-ej do· 10-ej lu przelotny flirt. Podczas po- dnobarwnych i kolorowych nai·- J t t , d 'd . k d-' cię rachunków z moim domo• 
i pqł rano i od 5-ei . do 6-.ej. i bytu ·w Raguzie zakochał się es o , nowy owQ Ja ill'le- wym nauczycielem. pół po południu. , od pierwszego wei·rzenia w nowszych francuskich modeli. ce słuchowiska polskiego Rad- ~ Ach, w takim r a 'li e żal 

Dział literacko-opisowy zawie- ja cieszą sit; zagranicą w_ielkim 
ślicznej złotowłosejjuiosłowian- ra szereg ciekawych ilustracyj uznai:iiem g:dyż wśród szeregu mi pana, panie hrabio. Staram 
ce, która dała mu · kosza. Jak oraz wiadomości z dziedziny radJ' ofonJ'i earopejskich tylko si~ zawsze urozmaicić 11udne Zag· u bi ono kartę rejestracyj-

ną wydaqą przez 
Mari1trat m. Piotrkowa na nazwisko 
Aleksandra Męcikiewicza, ur. w roku 
1915 dnia 5 lutego, którą niniejszem 
unieważ11ia się. 

to ·s1·,.. stało d o w 1' e m y si,,. 1• k k' przedmioty; ożywić 1' e troch„, 
" 1 

"' 1teratury, osmety 1, gospo- Polska może się poszczy.cić " 
wkrótce na premjerze nowego darstwa domowego, robót rę-- specjalnie dla radja pisanemi To najlepsza metoda. 
polskiego filmu„Panienka z Po- cznych, świata filmowego, sa· tekstami na1·wybitnie1'szych au· - Tak. widzę, że stosuje ją 
ste . Restante". d C d d k' p a n i z doskonałym skutkiem. tyry i t. • ennym o at iem torów. C h · d · · 

.:!.11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!:. 
S KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA :E 
§ i mieć selektywny ·i częsty odbiór audycji· § 
E: TEN WINIEN NABYĆ R A DJ O ODBIORNIK 5 ·= O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: = - -
ELEKTRON ·RA.DJO 
-- wł. ST. SZ.YMAŃSKI ----- -- PIOTRKÓW-TRYB. ul: SŁOWACKIEGO 22 ----Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- · EE 
---= < -- chniczny oraz stale świeże baterje. = 
~l!llllllllllllllllllłllllłll,lllłlllllllll!lllllllllllllllllllllll~ 
--

jest praktyczna tablica kroju. Naleiy żywić nadzieję, że al~~n~?gę troc ę posie ziec w 
Cena egzemplarza Zł 2. rok ten stanie się początkiem _ Tak, teraz mamy piętna• 
Adres redakaji i administra._ żywej wymiany słuchowisk ra- ~cie minut rekreacji. Spojrzał 

cji: Warszawa, Bielańska 5. djowych między Polską a Ru· na zegarek. 

llllllllllll llllllllllllllllllllllll !'!!!m!!!!!un~ią~·~~~!!!!!!!!!'!!'!!!!!!!!~!!!'!! - A zatam mog-ę tu pozos· 
RadjO w· poniedziałe•k tać przez kwadrans. 

Zarzli\d Ogniska z. N. P. 
w Piotrkowie poszukuje w 
centrum miasta lokalu 3-4 
pokoi. Łaskawe zgłoszenia 
kierować na ręce p. Pająka, 
ul. Aleja 3-go Maja 7 w 
iodzinach od 8-ej do 13-ej. 

111111111111111111111111111111111111 

• Dalszy ciąg nastąpi 
Od 6.30 -do 8.10 Audycja poranna. !!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!!!'!'"!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!!'!'!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!! 

11.57 Syrnał czasu. 12.00 Hejnał. 12,03 
Dziennik południowy. 12.15 Koncert 
13.25 Chwilka dla kobiet. 15.15 Wia· 
domości o eksporcie polskim. 15.20 
Prngląd goiełdowy. t5.30 Mu7:yka z płyt. 
16.00 Lekcja języka niemieckiego. 16.15 
Koncert. 16.45„W~wiad"_;skecz,_17.oo 
Fantazja u dzieci - poiadanka. 17.15 
Minuta~oezji. 17.20 Koncert aolist6w. 
17.50 „ esienpe naitroje"-poradanka. 
18.oo oncert. 18.30 Progratn dla dzie
ci. 18.40 Zycie kultui-aln~ i arty1tyczne 

stolicy. 18.45 Arje z płyt.19.oo Skrzyn
ka rolnicn. 19.lo Znpowiedź programu. 
19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wia· 
domości sportowe. 19.50 Poradanka 
aktue.lna. 20.00 Audycja muzyczna. 
2o.45 Dziennik wieczorny. ?o.55 Obra· 
zki z Polski w11pólczes11ej. 21.oo We• 
aele na Podolu. 21.3o Wiec1ór literac· 
ki. 22.oo Koncert symfoniczny. 23.oo 
Wiadomości mełeoroloriczne. 23.oS 
Muzyka ta11eczna x płyt. 

p T , ...... ,_ ~ az:ds::z;t + i 

PRENUMERAT A miesięczna Dzien.nika Piotrkow~kiego wynosi złotych 2.50 CENY OGŁOSZEN: · 1 sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 ir· 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~~~~~~----------~...;...-----~--~--------------~----~ ..... --~ ....... ~----~----""---~ Wydawca i Redaktor Broriiaław Kalwary, „On:~~i.rnia · Krajowa" Pracowników Drukc~rskich1 Piotrków Sienkiewicza ·H 
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